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„G Ł O S  N A RO D U "
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o w czesne wznowienie przedpłaty, która w yn o si:

w Krakowie: na prowincji:
do końca roku złr. 10.70 do końca roku z łr i3 '40
do s lipca złr. 2 70 do „ lipca złr. 3'40
za maj . . .  „ 1-35 za maj . . .  „ 1'70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek druk tnącej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie)

Prenumeratorzy Głosu Narodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*1, wraz
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3 60 rocznie.

Hr. Ho hen wart.
,, W iedeń, 29 kw ietnia.
(G. S.j. W piątek łono ziemi pochłonęło na 

wieki żwloki jednego z najznakomitszych mężów 
stanu, jakiemi się dzieje Austrji poszczycić mo­
gą. a idącemu do grobu towarzyszy szczery żal 
miijonów przojętych żałobą i uczuciem wdzię­
czności dla rozumnego i szlachetnego męża, któ­
ry pomimo pośmiertnego szczekania niemieckich 
„wilków “ i kilku żydowskich piesków, przy­

nosi! tylko zaszczyt własnemu narodowi. Hr. 
Hohenwart stoi wysoko, bardzo wysoko pouad 
całą hołotą niemiecką wyciągającą wciąż rękę 
po obce i od wielu a wielu wieków tuczącą się 
wyłącznie obcą pracą i mieniem. Był to spra­
wiedliwy Niemiec, który nietylko umiał uszano­
wać cudze, lecz umiał także i działać w myśl 
swoich przekonań, nie znalazłszy niestety dla 
wielkich swoich reform odpowiedniej gleby w 
Austrji. Niemiec krew ze krwi a kość z kości 
był przyjacielem życzliwym Słowian, przyszedł­
szy przy bystrości umysłowej nadto do przeko­
nania, że dobro Slov ian w Austrji, to dobro 
państwa, w którem Słowianie tworzą prawie 
dwie trzecie części mieszkańców.

A  był to  człowiek czynu. Gdy w r. 1871  
powołał go cesarz do steru rządu, wziął się za­
raz odrazu a śmiało do zniszczenia hydry nie­
mieckiego centralizmu, do skruszenia jarzma prze­
wagi Niemców w państwie, które nigdy niemie- 
ckiem być nie może. Jnż... już byłyby Czechy 
odzyskały pod jego rządami swe prawo państwo­
we a tak samo i wszystkie inne narody słowiań­
skie przyszły do całej pełni praw swoich — 
gdyby potwór niemieckiego centralizmu widząc 
śmier/ bliską nie był wytężył wszystkich sil szu­
kając odsieczy u Węgrów i Kosji.

Na niekorzyść hr. Hoh en warta i Czechów roz­
strzygał w chwili stanowczej nie kto inny, jak 
ówczesny rosyjski ambasador w Wiedniu hr. No­
wików. Przedstawiciel państwa słowiańskiego 
rozstrzygnął wpływam swoim na korzyść wroga 
Słowian, fakt smutny i haniebny, lecz stanowią­
cy tylko jedno ogniwo długiego łańcucha odszcze- 
pieństw i zdrady swoich, ciągnącego się krwawo 
przez całe tysiąclecie strasznej walki zagłady, 
jaką Teutoni prowadzą przeciwko Słowianom i 
czent ich głównie zwyciężyli i zwyciężają po dziś 
dzień.

Upadł hr. Hohenwarth, ale myśl jego głębo­
ka żywotna: samorządu i równouprawnienia na­
rodowego nit upadla i żyje zwycięsko wciąż się 
potężniej rozwijając, chociaż po rządach jego
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przyszło dziesięciolecie reakcji niemiecko-centra­
listycznej pod egidą Auerspergów. Zmurszały sy­
stem uciska niemieckiego, żywiący się jak zwie­
rzę drapieżne krvdą słabszych rozpadł się sam 
z siebie w gruzy i znowu odetchnęły ludy pań­
stwa austrjackiego wolniej i swobodniej, znowu 
błysła im gwiazda lepszej doli. W ciągu reakcji 
centralistycznej był lir. Hohenwart wciąż czyn­
nym, czujnym, rozumnym i niebezpiecznym dla 
wroga wodzem związku wszystkich pokrzywdzo­
nych przez szydzących Niemców stronnictw i na­
rodowości. Jego znamienita i pełna powagi i go­
dności taktyka przyczyniła się głównie do upad­
ku rządów centralistycznych, a kiedy na wido­
wni pojawił się Stremayr a później Taaffe-Du- 
najewski, stał się hr. Hohenwart szefem jene- 
ralnego sztabu całej wewnętrznej polityki pań­
stwa, ponieważ on o wszystkiem rozstrzygał w 
parlamencie i w rządzie.

Niestety raz tylko zrobił krok fałszywy z — 
koalicją. Padł Taaffe, lecz w dwa lata później 
przestał i hr. Hohenwart żyć politycznie Był 
wprawdzie jeszcze przez pewien przeciąg czasu 
członkiem par lamentu, ale był to już tylko cień— 
ongi wielkiego Hohenwart! Dziwna rzecz, iż się 
tak przeląkł Taaffowskiej reformy wyborczej on, 
który pierwszy będąc prezydentem gabinetu roz­
szerzy! prawo wyborcze \v gminach wiejskich i 
okręgach miejskich zniżając cenzus na dziesięć 
guldenów7 rocznego podatku. Liberalizm niemie­
cki oznaczył był daleko wyższe minimum poda­
tku, mimo to gawir.dż bezmyślna wielbi Schmer- 
iingów, Giskrów, Hasnerów i Herbstów jako bo­
haterów czy nawet apostołów wolnomyślności 
podczas kiedy w Hohenw arcie widzi zacofańca — 
mówiąc pacierz gładko za pania matką, której 
na im ię: N. Fr. Presse.

Z  żałobą w sercu i szczerem żalem przejęte 
towarzyszą Inay słowiańskie i uczciwi Niemcy 
orszakowi pogrzebowemu znakomitego męża sta­
nu żegnając go na zawsze. Oby sprawiedliwemu 
i szanującemu prawa bliźnich, była ziemia lek­
ką! Nazwisko jego świecić będzL jak gwiazda 
w dziejach „konstytucyjnej ** Austrji. Jakżeż nik­
czemnie, nędznie i wstrętnie wyglądają w pro­
mieniach tej gwiazdy trzęsawiska hakatysty- 
czne!...

Edward Pailleron.
I I .  Po  wystawnemu „Św iata  nudów “ , w którym  w y­

szydzi! w nielitościw y sposób pseudofilozoiję, g ra su ją ­
cą po salonach parysk ich , zarzucano Pailleronow i 
n iedyskrecję, fotografow anie osobistości, z którem i się 
spo tykał w  życiu codziennem. Z arzn t to niesłuszny, 
dowodzący ty lko trafności jeg o  spostrzeżeń. B roni 
się też przeciw ko niem u P aille ron  w przedm owie do 
jednego  ze swoich utw orów , p isząc: „Z bierałem  w 
salonach z poszczególnych osób rysy , z k tórych  następ ­
nie tw orzyfem  swoie typy**. Głównie zaś pro testow ał 
an to r „Ś w iata  nudów “ przeciw ko pow szechnem u m nie­
m aniu, jakoby  w swym  B elłac’n m iał n a  oku nad ­
zwyczaj modnego swojego czasu w salonach filozofa 
i członka A kadem ji C aron’a, którego podobno to o- 
śm ieszenie na  sc e n ie , przedw cześnie wpędziło do 
grobu.

O statecznie najw ięcej jeszcze cech w spólnych wy­
kazu je tw órczość P a ille ro n a  z utw oram i zw olenników  
„ tea tru  d la  te a t ru “ . S ztuk i jeg o  są  przedew szyst- 
kiem  sceniczne.

Nie u trn d n ia ją  ich zrozum ienia m gliste jak ieś  te- 
orje, nie nużą w nich uw agi w idza długo i szeroko 
om aw iane tezy. G łów na ich za le ta  spoczyw a w p raw ­
dziwie d ram atycznym  djalogu, skrzącym  się od dow­
cipu, przepełnionym  niespodziew aneini, oryginalnem i 
zw rotam i i u trzym ującym  w gorączkow em  n ap rę ­
żeniu uw agę widzę. D jalog ten  P a ille rona , stanow i
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trw a ły  naby tek  te a tru  irancuskiego w szczególności i 
tea tru - wogóle.

T y le  ogóluej charak te ry sty k i twórczości d ram a­
tycznej zm arłego świeżo kom edjo-pisarza. A  te raz  
garść  szczegółów życiowych.

E w ard  P aille ron  urodził się w r .  J8 S 4  w P a ry ­
żu jak o  syn robotn ika, k tó ry  p racą  rą k  w łasnych 
dorobił się znacznej fortuny. S tarem n Pailleronow i 
nie im ponowały wcześnie ujaw niające się aspiracje li­
te rack ie  syna, p ra g n ą ł on d la  niego „przyzw oitego1*, 
a przedew szystkiem  pew niejszego zajęcia. Posłuszny 
w oli ojca m łody E dw ard  poświęcił się nance p raw a 
i  w stąp ił ja k o  koncepista do b iu ra  adw okata. P orzucił 
jed n ak  ten  zaw ód, gdy  m ałżeństw o z córką w łaścicie­
la  „R evne de Deux H ondes*1 B ulo ta  nietylko pow ię­
kszyło znacznie odziedziczoną po ojcu fortunę, ale u- 
latw iło  mu także  w stęp do lite rack ich  i tea tra ln y ch  
kó ł P a ry ża . Ja k o  au to r dram atyczny  w ystąp ił po raz  
p ierw szy z jednoak tów ką „L e P av asite“ , k tó ra  w y­
staw iona w r. 18 6 0  w  „O deonie1*, doznała p rzy ­
chylnego przyjęcia . P o  krótszych lub dłuższych p rze r­
w ach pojaw iły  się następnie na  rozm aitych scenach 
parysk ich  jego  s z tn k i : „L e H m 1 m itoyen“ , „L e D er- 
n ie r  Q u a rtie r“ , „L e Second M onvem entu, „L e Mon­
de on Ton s ’am use“ , „L es Faux  Menages**, (niby 
m ałżeństw a), „A u tre  Motif**, „H elenek, „P e tite  
Pluie**, „ L ’A ge ing ra i.“ i „ L ’Etincelle'* (Isk ierka). 
W szystk ie  te  u tw ory cieszyły s i8 mniejszem lub wię- 
kszem  powodzeniem i zapew niły ich autorow i poczesne 
miejsce w śród współczesnych komedjopisarzów . R ze­
czyw istą sław ą okrył jed n ak  P a ille ro n a  dopiero jego  
„ów ial nudów “ (L e Monde ou l ’on s ’ennuie).

U tw ór ten  odegrany  w r. 1886  po raz  pierw szy 
w Komedji F ran cu sk ie j, w k ió tk im  przeciągu  czasu 
zdobył sobie sceny całego cyw ilizowanego Św iata, au ­
torow i zaś p rzyniósł najw yższy zaszczy t lite rack i, 
jak im  rozporządza F ra n c ja  — fotel A kadem ji. „Ś w iat 
nudów “ stanow i p u n k t kulm inacyjny tw órczości P a i l ­
lerona. Późniejsze dw a jego  utw ory „la Sonrie11 
(M y szk a) i ,.les O abotins“ (K om edjanci) ped 
względem  w artości nie dorów nyw ają tem u arcydzie­
łu  komedji salonowej. O dczuwał to sam  au to r, i od 
chwili olbrzym iego pow odzenia „Ś w iata  nudów 11, d a ­
tow ał się u niego d ługi okres głębokiego, aczkolw iek 
s ta ran n ie  ukryw anego p rzed  św iatem  sm utkn i zw ą t­
pienia.

Poilleron  tw orzy ł nadzw yczaj powoli. U tw ory j e ­
go, nap isane, zdaw aćby się mogło, jednym  rozm achem  
pióra , są  dziełem  mozolnej, niestrudzonej p racy . U- 
kończyw szy sztukę, popraw iał j ą  i p rze rab ia ł k ilk a ­
kro tn ie . B y ł w ym agającym  wobec siebie, a le  także  
wobec innych. Odbijało się to przedew szystkiem  na  
ak to rach , w ystępujących w jeg o  sztuce. „W idzę, że 
pan i n ik t się dotąd  nie o św iadczy ł! ‘ —  zaw ołał w 
nsjw iększi m oburzeniu podczas próby na  pew pą w y­
b itną  a rty s tk ę  K om edji F rancusk ie j, k tó ra  nie dość 
gorąco odpow iadała n a  ośw iadczenie miłosne. Pow ol­
ność ta  tw orzen ia  tłóm aczy się dwoma w zględam i.

N ajp ierw  P a ille ron , dzięki osobistemu m ajątkow i, 
nie potrzebow ał ugan iać  za zyskiem. Pow tóre — su ­
mienność i s taranność  w p racy  stanow i cechę c h a rak ­
tery styczną  tych  F rancuzów , k tórym  dość powszechnie 
zarzucają  lekkom yślność i płytkość. T w orzenie „n a  
kolanie** mniej rozpow szechnione je s t  we F ranc ji, n iż 
w społeczeństw ach, spoglądających z pogardą  lub po­
litow aniem  za  zw yrodniały rzekom o ten  naród

P aille ron  próbow ał także  sił swoich w pceąfi. 
P o że ra ła  go naw et am bicja, czyń', w yrażając  się n a ­
w et ściślej, fałszyw y ap e ty t zajęcia w ybitnego s ta n o ­
w iska pom iędzy poetam i swego k ra ju . Tym czasem  u- 
tworom jeg o  w ierszow anym  b rak  w łaśnie najkardy - 
nalm ejazych w arunków  p o e z ji : polotu w yobraźni i 
szczerości ucznć. „P a ille ron  —  pisze jeden  z fran cu ­
skich  bjografów  zm arłego kom edjopisarza —  był p rze­
dew szystkiem  i p raw ie w yłącznie człowiekiem tea tru . 
P osiada ł on sztnkę w ytw orzenia rncliu scenicznego, 
n iezrów naną zręczność, d a r obserw acji i ucieleśniania 
n a  scenie swych idei, więcej subtelnych i dow cipnych, 
niż odważnych i głębokich**. P.

„ K u p u jc ie  ty lk o  u  O brześcian!
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IX . Kijów. P a r t ja  ,.narodow ców 11, do k tórych 
p rzy łączy li się studenci z czw artego k u isu  p raw a ; 
zw róciła się do re k to ra  U niw ersy tetu  z prośbą o ro z ­
poczęcie w ykładów , ale w czasie pierw szego w ykładu 
stre jkn jący  w ybili ław kam i okna we drzw iach  i s ta ­
ra li  się w edrzeć do audytor) nm, gd;.ie zgrom adziło  
się około 30 0  słuchaczów. Ci osta tn i, uzbrojeni w 
p rzy rządy  fizyczne, odpędzali napastn ików . Z aburze­
n ia  wszczęły się także  i w k lin ice kijow skiego szp i­
ta la  wojskowego, gdzie odbyw ały się w ykłady  d la  
studentów  w ydziału  lekarsk iego , k tó rzy  pow itali k rz y ­
kam i i w rzaw ą wchodzącego naczeln ika szp ita la .

W n W  tego w  d. 10 ( 22) m arca  w gm achu Uni- 
we;.<ytecu wywieszono ogłoszenie treśc i n astępu jące j: 
„Z rozporządzenia m in is tra  ośw iaty w szyscy studenci 
U niw ersytetu  św. W łodzim ierza  uznan i są  z a uw ol­
nionych z U niw ersytetu . P rag n ący  n a  nowo w stąp ić  
do U niw ersytetu  i uczęszczać na  w ykłady podadzą 
prośby lo  're k to ra . P rzy jęcie  będzie zależało  od opinji 
włe.dzy un iw ersy teck ie j".

W  d 12 m arca przyjm ow ano p odan ia  od studen­
tów  kursu  IV . i V ., k tórzy  w yrazili życzenie pow ro­
tu  do U niw ersytetu . P ierw szego dn ia  przyjęto  510  
podań. S tudenci w puszczani byli g rapam i, w m iarę 
przybyw ania. Z aburzeń nie było. T ak  samo spokojnie 
pod w zględem zew nętrznym  przeszły i dni następne, 
w  k tó re  przyjm ow ano podania  od studentów  innych 
kursów .

W szystk iego  przyjęto  podań o pow rotne p rzy jęc ia  
2 4 2 5 , w ładza uniw ersy tecka przy ję ła  z pow rotem  do 
U niw ersytetu 2 1 8 1 , odmówiono przy jęc ia  2 4 4  studen­
tom , w tej liczbie 160 żydom. Do ogólnej liczby s tu ­
dentów , którym  odmówiono przyjęcia , jeszcze nie w e­
szły  kursy  I ,  I I  i  I I I  w szystkich wydziałów.

Pomimo to po rządek  w ew nętrzny w U niw ersy te­
cie w cale jeszcze nie je s t  p rzyw rócony ; ruch  w śród 
studentów  trw a  w dalszym  ciągu, a w yraża się do­
tychczas w zgrom adzeniach głów nych ag ita to rów  w 
m ieszkaniach pryw atnych  i w zajściach  dem onstra­
cyjnych na dworcu kolejowym przy  odjeździe n iep rzy ­
ję ty ch  z pow rotem  do U niw ersytetu  kolegów , sedno- 
eześnie i  „ la d a  zw iązkow a11 nie p rzeryw ała  swej 
działalności ag ita to rsk ie j, a  udział je j w  rnchu s tu ­
denckim  w tym  czasie w ypow iedział się ogłoszeniem 
tych dwóch proklam acyj do studentów  petersbursk ich , 
które, o ile się zdaje , s ta ły  się jed n ą  z głów nych 
przyczyn w znow ienia nieporządków  w P etersburgu .

W  P olitechnice kijowbkiej l-uch by ł widoczny od 
d. 17 lu tego  (1 m arca), a w yraził się w zgrom adze­
n iu  około 3 0 0  studentów , k tó rzy  zapow iedzieli zam iar 
zan iechan ia  uczęszczania n a  w ykłady; dni następnych

nieporządki trw a ły  d a le j ; w d. 19 lutego (3 m arca) 
studenci, p rzem aw iający za  nieporząaK am i, nie dopu 
ścili do sa l rysunkow ych kolegów , k tó rzy  przyszli z 
zam iarem  zab ran ia  do domu swoich rysuuków . W  d. 
22  lu tego (6 m arca) studentom  in s ty tu tu  ogłoszona 
b y ła  przez dy rek to ra  depesza m in is tra  finansów z p ro ­
pozycją w znowienia w ykładów , k tórych  je d n a k  nie mo­
żn a  było wznowić w oleć podrażnionego wogóle uspo­
sobienia młodzieży.

W  d. 25 lutego (9 m arca) by ła  stndentom  obwie­
szczona now a depesza m in istra , zaw iera jąca  o strzeże­
nie, iż nienczęszczający na w ykłady  będą nw ażani za 
uwolnionych.

Po wznowieniu w ykładów  po o sta tkach , część s tu ­
dentów , przybyłych na  w ykład h is to rji n a tu ra lnej, 
p ro s iła  profesora, aby w yszedł, ale zw ołane na ten 
sam  dzień zgrom adzenie w iększością głosów uchw aliło, 
iż  wznowienie w ykładów  je s t  pożądane, poezem zabu­
rzen ia  w insty tucie  powoli cichły, ta k , że w ykłady 
p izez  czas pew ien szły zw ykłym  trybem .

W  d. 20 m arca ( i  kw ietn ia) około 2 0 0  studen­
tów nie przybyło na  w y k ła d y : ci też  od tego czasu 
p rzeszkadzają  swoim kolegom : spokój zupełny jeszcze 
nie je s t  przyw rócony; studenci m ają  w yznaczony te r ­
m in rozpoczęcia w ykładów  dla w szystkich.

K ieru jąca  zaburzen iam i w  U niw ersytecie k ijow ­
skim g rn p a  „rad y  zw iązkow ej" s ta ra ła  się w pływ ać 
i na  studentów  Politechnik i i w  m iarę p rzeb iega w y­
padków  w insty tucie , w ypow iadała politechnikom  w 
swoich proklam acjach  w spółczucie lub naganę.

Odessa. Pod wpływem nrzyw iezionych do Odessy 
przez  przybyłego w dniu 19 lutego (3, m arca) z K ijo ­
w a de leg a ta  wiadomości o nieporządkach, zaszłych w 
łonie studentów  U niw ersytetu petersbursk iego , wr dnin 
20  ln tego  (4 m arca) odbyło się w U niw ersytecie zg ro ­
m adzenie studentów , na  którem  było około 3 0 0  osób; 
p rzybyłego na  zgrom adzenie in sp ek to ra  zmuszono do 
oddalenia  się, a  niezwłocznie potem  studenci oznaj­
mili przybyłem u rektorow i, że p rzy łącza ją  się do ż ą ­
dań kolegów  swoich z U niw ersytetu  petersbursk iego , 
oraz, że zap rzes ta ją  uczęszczać na  w yk łady , dopóki 
żądan ia  te uw zględnione nie będą. X a  zgrom adzeniu  
rozpow szechniono hek tografow aną p roklam ację  w yda­
n ia  kijow skiego, k tó ra  w zyw ała U niw ersy te t nowo-ro- 
sy jski do pójścia z a  przykładem  U niw ersytetów  p e ­
tersbursk iego  i kijow skiego, oraz do zap rze s tan ia  cho­
dzenia na  w ykłady.

EMANCYPACJA KOBIET.
IV . Ów a rty le rzy s ta  zaś, k tó ry  był głów nym  w i­

now ajcą, rzek ł po n iejak im  czasie : „M uszę p rzyznać ,
że prędzej ośm ieliłbym się oprzeć M ichałow i A rc h a ­
niołowi, n iż te j S iostrze. Dopóki żyję, n ik t nie m iał

nadem ną tak iej mocy, ja k  ta  m ała  S iostra  ze swoim 
wzrokiem . D ziw ię się ty lko, sk ąd  ta  zew nętrzn ie  
tak  niepozorna osoba ty le czerpie odw agi, żeby nas 
w szystkich ta k  dotkliw ie z ła jać" . —  Żołnierz zaś, 
k tó ry  to zdarzen ie  opow iadał, ta k  za k o ń c z y ł: „D o­
póki żyć będę, zachow am  S iostrę Ju d y tę  we w dzięcz­
nej pam ięci. O na n iety lko p ielęgnow ała m nie tro ­
skliw ie, ale je j w zrok k a izą cy  i je j łz a  pokutn icza 
za  cudzą w inę, spraw iły  to , że brzydzę się grzechem  
nieczystości i un ikam  go. P rzy rzek łem  w tedy B ogn, 
że n igdy ju ż  nie będę nżyw ał słów nieprzyzw oitych, 
ani też  n ie będę się p rzysłuch iw ał z upodobaniem  
tak ie j rozmowie i dotychczas dotrzym ałem  przyrzecze­
n ia  i dotrzym am  go n ad a l" .

W  tem zdarzeniu  objaw ia się w ielka po tęga  so ­
c ja ln a  dziew ictw a chrześcijańskiego, jak ie  p ielęgnuje 
Kościół ka to lick i. Czyż je d n a  tak a  S iostra  nie zd z ia ­
ła  więcej, niż w szystkie uchw ały kongresu  m o ra l­
ności ? A jed n ak  s ą  ludzie, k tó rzy  zaczep ia ją  i  poni­
żają ideę dziew ictw a chrześcijańskiego. K to  ta k ie  
zajm uje stanow isko, nie może myśleć o rozw iązaniu  
kw estjf kobiecej.

O dpieram y jak o  sprzeciw iające się n a tu rze  ż ą d a ­
nie socjalno-dem okratyczne, w edle k tórego kob ie ta  m a 
być n a  polu ekonomiczaem i socjalnem  sam odzielną, 
mężczyźnie zupełnie ró w n ą . A le kobiety nie s taw ia ­
łyby może tego skrąjnego  żąd an ia , pochodzącego 
z czasów rew olucji francusk iej, gdyfcy z innej strony  
sk ra jne j nie ograniczono ich wolności w p racy  u p ra ­
w nionej. Za czasów L udw ika X V I. kobiety  p rosiły  
w petycji o pomoc przeciw ko mężczyznom, żeby oni 
im  nie zajm ow ali ga łęz i przem ysłu , kobietom p rzy ­
należnego, t. j .  k raw iecczyzny, haftow ania i stro jów . 
„P ragn iem y  —  mówiły kobiety —  kształcić  się i  
pracow ać, nie żeby przyw łaszczyć sobie p raw a  m ęż­
czyzny, lecz żeby doznaw ać szacunku i zapew nić so­
bie zaw ód życia, gdyby n a s  dotknęło n ieszczęście".

Podobnie i dziś sk a rżą  się kobiety słusznie, d la  
tego winienem mówić o słusznej wolności kobiety na  
polu socjalnem . T u  należy zwrócić uw agę n a  kobie 
ty  z ta k  zw anych stanów  w ykształconych, k tóre  są  
w sposób nieszczęśliw y uwolnione od pracy. Żony ro ­
botników  nad swoje siły  m uszą w ykonyw ać pracę 
mężczyzn, ta k  że nie m ogą zadosyćuczynić swojemn 
zawodowi m acierzyńskiem u. Żony stanów  w ykształco­
nych mniej p racu ją , niżby mogły i pow inny, d la  tego 
nie m ogą rozw ijać w łaściw ych sobie zdolności i w pły­
wu m acierzyńskiego n a  społeczeństwo.

Co się tyczy uw olnienia żon robotników  od nad ­
m iernej p racy , mogę w skazać na żądan ia , w szędzie 
staw iane i podniesione n a  nowo z najw iększym  naci­
skiem  w w ydanej co dopiero p racy  ks. p rofesora d r . 
H itz e g o : „D ie A rb e ite rftag e  and  die B estrebnngen zn 
ih re r  L iisung" (s tr. 80). J u ż  we w niosku G alena w 
roku 1877  podniesiono w parlam encie niem ieckim  po-
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ia  tle pierwszej połowy XVIIUgo wieku

przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Postanowił bowiem August wybadać Grumb- 
kowa co do projektów dyplomatycznych jego mo­
narchy. a podczas konferencji poufnej tak się o- 
bydwa spili, że Grumbkow stracił zdrowie na 
zawsze, August zaś ten wybryk życiem wkrótce 
przypłacił.

Już nazajutrz po pijatyce czuł się August 
nie dobrze; w dodatku — wysiadając z powozu 
w Warszawie, starł sobie nogę, którą mu ongi 
leibmedyk Weiss operował i która mu od tego 
czasu coraz bardziej dokuczała. W pierwszych 
chwilach nie zwrócił na to uwagi, był zbyt za­
jęty; ale kładąc się ua spoczynek, zauważył, że 
owo starcie, z pozorów nic nie znaczących, niezwy­
kle go drażni. Do tego jeszcze przyłączyły się 
paroksyzmy febry tak gwałtowne, że osłabł, jak  
nigdy. i

To mu do myślenia dało.
— Miałżeby nadejść kres ? — zapytywał sam 

siebie. — Miałżebym opuścić widownię świata 
wtedy właśnie, kiedy dobijam do portu upra­
gnionego ? N ie ! Śmierć łaskawie poczekać musi. 
Udam się w krainy nieznane, lecz po zapew­
nieniu synowi korony, dynasiji mojej — tronu. 
Przeznaczenie powinno się liczyć z majestatem 
monarchy. — Czy nie jestem pomazańcem Bo­
żym?

Tak zuchwale krzepił się on mocarz, który 
w nic nie w ierzył; który, jeśli wspominał Bo­
ga, to jako swego protektora z urzędu, jako 
niemal sprzymierzeńca, obowiązanego popierać

jego dążenia. — Ale dodając sobie otuchy, nie 
mógł się pozbyć niepokoju, a nawet trwogi. —  
Coraz wyraźniej przed oczyma jego rysowały 
się głoski Baltazarowe, coraz głośniej rozbrzmie­
wał w uszach jego rozpaczliwy okrzyk:

— „Marność nad marnościami i  wszystko 
marność..."

Weissa trzymał przy sobie po całych dniach 
i co oliwiła go badał o swoje zdrowie ; żądał, 
żeby mu stanowczą dał rękojmię, iż chorobę w  
krótkim czasie usunie. Leib-medyk, dworak wy­
trawny. stosując się do woli króla, pocieszał 
go, ale znać było, że mówił nie szczerze, że 
wahał się i przymuszał do słów uspokajających. 
Gdy go zapytywano na osobności, głową trząsł, 
odpowiadał niejasno i wątpliwie.

„Organizm silny niemoc przetrzymać może
— mówik usta wydymając — ale król jego­
mość unikać musi podrażnień wszelkich. — 
Krew ma gorącą, zapalną. Rozdrażniona łatwo 
fermentować zacznie, — a wtedy o katastrofę 
nie trudno.

25 stycznia August o niezwykle wczesnej 
godzinie wezwał Brakła. — Minister zastał go 
przytomnym, ale bardzo zmienionym. Twarz mu 
się wyciągnęła, wzrok miał matowy.

— Źle ze mną, ekscelencjo — odezwał się 
do wchodzącego faworyta. Życie gwałtem ucie­
ka, czuję to, w oczach niknę...

— Wasza królewska mość nadto się przej­
muje stanem swoim, który przecież wcale groź­
nym nie jest — rzekł Briihl. — Febra każdego 
z nóg zetnie, a przytein... rana o niecierpliwość 
przyprawia. Mam nadzieję, że za dni kilka zdro­
wie waszej królewskiej mości wróci do normy 
pożądanej. Wszyscy tego się spodziewają. a Weiss 
ręczy...

August gestem mu przerwał.
— Daj pokój, nie wysilaj się na kłamstwa

— szepnął August posępnie. — Pragnąłbym 
szczerze, iżby tak było, jak mówisz, ale... nie 
mogę przekonania nabrać. Wołają mnie do po­
dróży, z której nikt nie wraca, ustąpić ze świa­

ta muszę... To darmo. Żeby tylko przedtem u 
mety stanąć.

Westchnął.
— Co do tego —  zauważył minister — pe­

wność mamy niemal. Wszystko przemawia, że
skutek zabiegów otrzymamy pomyślny. Zresztą 
wobec umowy, zawartej z mocarstwami, inaczej 
być nie może. Gwarancja to najpewniejsza, nie­
wzruszona.

— Takby się zdawało — rzekł August jak­
by do siebie. —  Ale zdarzają się przecież wy-
padaki nadzwyczajne. — Życia, życia potrzebuję 
miesiąc bodaj 1 —  Potem — zamknę oczy bez 
skargi.

— Długie jeszcze lata, najjaśniejszy panie, pozo­
staniesz z nami. .. Ja przynajmniej żadnej nie 
widzę obawy

— Ot, powiedziałeś! —  uśmiechnął się Au­
gust smutnie. — A przypatrz się, jak wyglą­
dam... Połowy na mnie nie ma. Z taką fizjognomją 
tylko do trumny się położyć. Koniec się zbliża, 
widzę dobrze. Tam w górze dekret zapadł, od 
niego żadnej apelacji... Ale się nie dam wcze­
śniej, aż Rubikon przekroczę. Sił mi na to wy­
starczy. Jak myślisz, Briihlu?

—  Wątpliwości żadnej nie ulega, najjaśniej­
szy panie. Nawet mówić nie nia o czem...

— Dziękuję ci za pociechę... I ona coś war- 
ta. dla ., tonącego... Więc nie mówmy o tem .—  
Co będzie — to będzie. Dziś zatem nabożeństwo 
mamy przedsejmowe?

—  Tak jest, miłościwy panie, według zwy­
czaju.

— A ja z loża ruszyć się nie mogę. Uwia­
dom senatorów, ekscelencjo, że choroba mnie 
trzyma-., na nabożeństwie nie będę... Duch się 
kołace, ale ciało mdłe. Konieczności uledz trze­
ba. Jutro może się na otwarcie sejmu zwlokę. 
Przyszlij mi zaraz Weissa... Restauruje on mnie, 
ale jakoś tępo mu idzie. Musi jednak coś w y­
myślić, żebym na jutro miał trochę siły. Djabła 
pieczonego w smole zjem. jeśli to ma. poskut­
kować...
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trzebę  obrony rodziny przez  ograniczenie p racy  kobiet. 
P onaw iano  to  żądanie w in terpelac ji H e rtlin g a  i  to­
w arzyszów  w roku  1 8 8 2 ,  ja k o  też  we wnioskn, 
dotyczącym  ochrony robotników  w rokn  1 8 84 . W n io ­
sek di1. L ie b e ra  i ks. H itzego w rokn 1885  dom agał 
się og ran iczen ia  p racy  kobiet zam ężnych w fabrykach 
na  najw ięcej •> godzin dziennie. W  ukończonych w 
rokn  1887  obradach kom isji, dotyczących p racy  ko­
b ie t i dzieci, doprow adzono do uchw ały, ograniczającej 
p racę  n a  10 godzin, k tó ią  uchw ałę potw ierdziło  p le ­
num , ale R aaa  zw iązkow a nie zgodziła się n a  ten 
p ro jek t ustaw y. P rz y  obradach n ad  now elą, dotyczą­
cą ochrony robotników , w rokn  1 8 9 0 /9 1  usiłowano 
znowu nadarem nie p rzeprow adzić ograniczenie p racy  
n a  10 godzin. W  roku  18 9 4  stronnictw a centrum  
prosiło rządy  zw iązkow e, żeby zarządziły  a n k ie tę : w 
ja k i sposób w pływ a p ra c a  zam ężnych robotnic n a  ich 
zdrow ie i na  życie rodzinne . o ile  rzeczyw iście m ogą 
korzystać z p izep isanej 11j<i  godzinnej pauzy połu­
dniowej robotnice, k tó re  m ają opiekować się dom em ; 
ja k ie  dalsze og ran iczen ia  p racy  kobiet zam ężnych są 
m ożliwe i potrzebne. T en  w niosek p rzy ją ł parlam en t 
bardzo  znaczną w iększością, a le rząd y  zw iązkow e za ­
ję ły  stanow isko odmowne.

R ozważm y, ja k  może opiekować się domem zam ę­
żn a  robotnica p rzy  dziesięć iogodzinnej p racy  w fa ­
bryce. 8 godzin snu dla m atk i nie je s t za  w ie le ; 
7 godzin przynajm nie koniecznie je j po tizeba . Z osta­
łoby je j więc 6 , najwięcej 7 godzin w celu s ta ra n ia  
się o potrzeby domowe, o dzieci, a  z tych 6 w zglę­
dnie 7 godzin odliczyć należy pew ien czas n a  odby­
w anie kilkurazow ej drog i z domu do fab ryk i i z po­
wrotem . A  je d n a a  pomimo dom agania się parlam en tu  
n ie w ydano ustaw y, k tó rab y  ustanow iła  dziesięciogo- 
dzinną pracę. R eprezen tanci rządów  zw iązkow ych 
cćw iadczają, że spełn ienie tego żądan ia  je s t  „niem o­
żliw e" . A  jednak  dziw ią się tem u, że ta  b iedna, n- 
dręczona, spracow ana kobieta  z mężem, w ierzy obie­
tnicom  socjalnu dem okratycznym , jeże li w idzi, że je j 
słuszne żądan ia  m c zosta ją  spełnione. Jeże li chceipy 
zniw eczyć złudne obietnice uwodzicieli ludu, w inniśm y 
ich kłam stw om  przeciw staw ić rzeczyw istość, im  za ­
przeczającą, d la  skarg  socjalistycznych nie powinniśm y 
pozostaw ić an i pozoru praw dy.

Południow a pauza  1V 2 godzinna je s t  w praw dzie 
na pac ie rze , ale ro b o tn k e  z niej nie ko rzysta ją , po­
niew aż naraziłyby  się n a  niebezpieczeństw o w ydale­
n ia  ich z fab ryk i. Jesz i ze więcej tęskn ią  za  wolno­
śc ią  położnice pom iędzy robotnicam i.

C entrum  nadarem nie  staw iło wniosek, żeby ochro­
nę położnic rozszerzono na  5 do 8 tygodni.

W  celu n ap raw ien ia  odnośnych stosunków , pi aca 
zam ężnych kubiet w fabrykach  niety lko pow inna zu- 
s tać  ,>ak najw ięcej ogran iczoną, lecz należy dążyć 
do zupełnego uw olnienia kobiet zam ężnych od tej

pracy . N iezam ężna robotnica zaś nie powinna aż do 
20  rokn  życia pracow ać w fabryce dłużej, ja k  10 
godzin dziennie, żeby m ogła p rzy tem  nauczyć się 
jeszcze, ja k  trzeb a  opiekować się domem.

Z E  S W 1ATA.
L on dyn  25 kw ietnia.

Leczenie włóczęgostwa metodą Kneippa. — Napad Iwa. — 
Jak umarł Mahdi. — Inseraty małżeńskie w Japonjl.

Ś. p. czcigodny p ra ła t K neipp z W órishofen nie 
m arzy ł zapew ne n igdy  o tern, aby jego  w odna m eto­
da  m iała  być kiedyś zastosow aną i to z niem ałym  
skutkiem , także  jak o  środek leczniczy w chorobach 
w łóczęgostw a i dom ow strętu. A jed n ak  do tego ju ż  
rzeczy doszły. Sędzia pokoju w D alfo rt w padł na  
gen ja lny  pom ysł k a ra n ia  złodziei i  włóczęgów. R oz­
k aza ł on m ianowicie, aby każdego ło tra  tej ka tbgorji 
uiety lko  um ieszczano n a  czas dłuższy w specjalnych 
domach pracy , ale nad to  aby tam że dw a razy  dzien­
nie daw ano im  przym usow e zim ne kąpiele. W iadom u, 
że panow ie ci m ają szczególne obrzydzenie do wody, 
now a ta  k a ra  za tem  wj daje się im  w prost n ieludz­
ką, Zapew ne zupełną nowością ona nie je s t,  p rzy ­
pom ina bowiem pewien rodzaj to r tu r zastósow yw a- 
nych p rzed  stu  la ty  do n iepopraw nych żebraków  w 
H olandji, gdzie delikw enta zam ykano n a  k ilk a  go­
dzin  do studni napełnionej zim ną w odą, ale ja k  się 
spodziewać należy, odniesie rezu lta ty  pomyślne.

O statn i k u rje r  p rzybyły  do L ondynu z Mombas- 
sa , przyw iózł angielskiem u m inisterjnm  spraw  ze­
w nętrznych wiadomość o niezw ykłym  w ypadku, k tó ry  
w ydarzy ł się rządow em u ajentow i handlow em u an­
gielskiem u, pełniącem u u rząd  kon tro lo ra  handlow ego 
w A fryce w schodniej nad  brzegiem  rzek i Voi.

A jen t ów, nazw iskiem  0 ’H ara , w otoczeniu liczne­
go orszaku krajow ców , z żoną i dziećmi Zam ieszkał 
w nam iucie tuż nad  brzegiem  rzeki

P rz e d  k ilku  tygodniam i 0 ’H a ra  zachorow ał na 
influenzę i leża ł w łóżku. Pew nego w ieczora usłyszał 
obok nam iotu p rzeraź liw e w ołanie o pomoc. Z erw ał 
się na tychm iast z łóżka, uchw ycił z a  strzelbę i w y­
b ieg ł n ad  b rzeg  wody. O kazało się, ze p rzyczyną po­
płochu ludzi, stanow iących jego eskortę, by ł duży lew  
afrykańsk i, J j e n t  s trze lił do zw ierzęcia, chybił je - 
dnaże, zw ierzę zaś, spłoszone strza łem , ukryło  się w 
pobliskiej gęstw inie. Po  upływ ie godziny pan i 0 ’H a ra  
usłyszała  w nam iocie m ęża rozpaczliw e j ę k i ; z  k ilku  
służącym i pobiegła n a  ra tu n ek  i z a s ta ła  lw a w n a ­
miocie, k tó ry  zak rad łszy  się pod płótno, w śnie z a ­
skoczył nieszczęśliwego a jen ta  i  sza rp a ł ciało jego  
pazni aiid. D auo k ilk a  sttugahfrn zw ierzę brocząc k rw ią , 
w ysunę'o się z nam iotu i znów ukryło się w za ro ­
ślach.

O’ H a ra  z ra n  odniesionych naza ju trz  um arł. 
T ego rodza ja  lw iej zuchw ałości i  napadu  w środku 
obozu, w nam iocie ze w szystkich stron  osłoniętym, 
w śród białego dn ia  nie notują podobno żadne k ronik i 
m yśliwskie.

S a g iie l W ah ed , były  ap tek a rz  w ojenny rządu  
egipskiego w Sudanie za  czasów G ordona, opow iada 
w jednem  z pism  miejscowych bliższe szczegóły o 
śm ierci M ahdiego.

D r W ah ed  o trzym ał był nom inację w roku 1878  
i u rządza ł w Sennar ap tek i polo we. B y ł on ostatnim  
pośrednikiem  pomiędzy św iatem  cyw ilizowanym  a G or­
donem, oddał mu bowiem lis t od pewnego szpiega 
angielskiego. Co było w cym liście, nie w iadom e, ale 
G ordon czytając go m iał łzy w oczach.

W  kró tce potem  C bartnm  zostano zdobyte, a  d r 
W ahed  w zięty do niew oli. D arow ano mu życie, gdyż 
by ł lekai/.em  (,,hek im “). Z a  to jed n ak  m usiał leczyć 
D erw iszów . Było to zadanie  n iełatw e bynajm niej, 
gdyż je ś li przepisyw ane lek a rstw a  nie odnosiły n a ­
tychm iast pożądanego sk u tk u , lek a rz  otrzym yw ał 
cięgi. W  niedługi czas potem  sam M ahdi zachorow ał 
i zaw ezw ano do jego  łoża d ra  W aheda  w raz  z do­
k torem  H assan  Effendi Z ak i.

Obydwaj lekarze  skonstatow ali ospę i tyfus. Mah 
di dopom inał się lekai stw a, lecz d r  W ahed w iedział 
dobrze, że gdyby mu nie pomogło żadne z nich, oby­
dw aj doktorzy odpokutow aliby później zgon M ahdie­
go w łasną śm iercią, posądzonoby ich  bowiem o z a d a ­
nie chorem u trucizny . K aza li zatem  tylko pocierać 
go g rzanym  octem. N azaju trz  w nocy Achm ed Ab- 
dullach przeszedł na  łono proroka.

W  ojczyźnie chryzantem ów , ja k  się dow iaduje 
Tem ps, panuje zwyczaj szukan ia  mężów za  pośred­
nictwem  dzienników . Oto, jak ie j mniej więcej treśc i 
po jaw iają  się anonsy tego rodzaju  w p rasie  ja p o ń ­
skiej, niech n a  p ióbę posłuży następu jący  in serac ik  
pięknej Hom ijoshi, w ycięty z japońsk iego  dziennika 
l ia n  m o w a  Sh im  bum .

„ J a  niżej podpisana, jes tem  bardzo ład n ą  dziew ­
czyną, mam włosy krucze, tw arz  koloru lilji, c ieniu­
tk ie  brew ki, kibić w iotką, ja k  trzc ina . Posiadam  do­
stateczne fundusze, aby w raz  z mężem prow adzić ży­
wot spokojny, bez tro sk i o j u t r o ; aby módz z nim 
we dnie —  podziw iać k w ia ty , a  nocam i —  blask  
księżyca. Jeże li znajdzie  się m ężczyzna rozum ny, 
p iękny i ze sm akiem  w yrobionym , to  gotow a jestem  
podać  m r ręk ę  i dzielić z nim  w szelkie przyjem no­
ści za  życia , a  po śm ierci — grób w spólnyil.

Konkursy rozpisują : Rada szkolna krajowa na posadę 
nauczyciela geom etiji wykreślnej i matematyki, jako 
przedmiotów głównych w lwowskiej szkole realnej. — 
Termin do 3-go maja. — Rady szkolne okręgow e: w 
Rzeszowie, Tarnopo a, Żywcu, 1’ilźnie, Krośnie, Podgó­
rzu, 1 adwórnej i Rawie na przeszłej sto posad nauczy­
cielskich z terminem do 10 maja.

Wiadomość, że król na nabożeństwie się nie 
ukaże, wywarła na senatorów i posłów wrażenie 
przygnębiające. Poczytano ją za złą wróżbę. Na­
zajutrz większość ich udała się do zamku, pra­
gnąc się osobiście o stanie zdrowia Augusta prze­
konać. August dopuścił do siebie jeno marszał­
ków koronnych i ( Iżarowskiego. który miał sejm 
zagaili, prosił ich i zachęcał do wytrwania w gor­
liwości, jak mówił. — „o dobro Rzeczypospoli­
tej “.

— Żadnego względu mieć,nie będę na siebie, 
gdy zajdzie potrzeba pomożenia was i wspar­
cia — były jego słona. — Bodaj zanieść się każę 
do sali sejmowej, skoro tylko posłowie oświadczą 
chęć przedstawienia się u tronu.

Oświadecznie to uspokoiło senatorów.
Nazajutrz po nabożeństwie rozpoczęto obra­

dy, lecz na samym wstępie wynikły sprzeczki, 
których przez czas długi niepodobna było uśmie­
rzyć. Wreszcie, gdy po usilnych prośbach i prze­
konaniach Ożarowskiego, wniesiono wybór mar­
szałka, Ogiński, poseł bracławski. zaprotestował 
i wyszedł z izBy. Zdołano go jednak uprosić, że 
nazajutrz stawi się w kole sejmowem.

_ -Takoż dotrzymał przyrzeczenia, ale obrady 
dnia następnego również spełzły na niczem, bo 
kiedy zbierano głosy na wybór marszałka, Lu- 
bieniecki, poseł czernichowski, oświadczył, że po­
nieważ prawo mieć chce, aby wybór marszałka 
był dokonany w dniu p ie rw s z y m  obrad, tego zaś 
nie dopełniono, on tedy protestuje przeciwko 
wszelkim dalszym uchwałom. Powiedziawszy to, 
wyszedł, ale drogo opłaciłby swoje ceto, gdyby 
nie miał pod ręką dobrego konia. Oburzeni bo­
wiem posłowie rzucili się na niego z szablami 
i tjlk" dzięki rączości dzianeta życie uniósł.

ITotest Lubieuieckiego nie przerwał czynno­
ści sejmowych, gdyż województwo Czernichow­
skie do starczyło zamiast czterech, sześciu posłów; 
tym sposobem brak spowodowany ustąpieniem 
InibieiiiSckit go został szczęśliwie wyrównany. 
s ejm. znalazłszy się w kopiecie prawnym, cią­
gnął dalej pracę. AYybór Ożarowskiego na mar­

szałka wypadł jednomyślnie, więc też natych­
miast wysłano do króla delegację z wiadomością
0 tern, a nadto z prośbą, iżby wyznaczył dzień 
na złożenie hołdu tronowi. Delegacja atoli po- 
wrócila z groźną nowiną: zdrowie króla rapto­
wnie się pogorszyło.

Weiss i koledzy jego, do pomocy przezeń we­
zwani, już nie taili, że katastrofa nastąpić może 
lada dzień. Przewidywania ich były słuszne. Au­
gusta opanował silny ból głowy, rana zajątrzyla 
się niezmiernie, paroksyzmy febry stawały się 
coraz bardziej gwałtów lemi. Mimo to, chory za 
wygranę nie da wał, podtrzymywał w solne wia­
rę w' wyzdrowienie, jak mógł; dopiero gdy dnia 
3.1 -go stycznia ukazała się gangrena na całej 
długości nogi, musiał się zgodzić z myślą o 
śmierci.

Gangrenę zauważono rano. August wobec nie­
ubłaganej konieczności, zachował przytomność u- 
mysłu rzadką. Przez cały dzień pracował z Briili- 
lem nad ułożeniem interesów swoich dzierżaw' 
dziedzicznych i nad planem dalszej polityki w 
Rzeczypospolitej Dopiero późnym wieczorem u- 
wolnił ministra, a na pożegnanie rzekł mu:

— Kto wie, ekscelencjo, czy się jeszcze w  
tern życiu zobaczymy. Byw7aj zdrów'... Jeżeli się 
ziszczą pragnienia moje, będziesz miał w synu 
moim szczerego przyjaciela, który talenty twoje
1 pracę odpowiednio oceni. Nie usuwaj się ze 
stanowiska, bądź jego ręką prawą. On potrze­
buje doradcy, a nawet opiekuna, któryby z niego 
oka nie spuszczał. Briililu... takim doradcą, ta­
kim opiekunem — ty będziesz? Nie zawiodłem 
się na tobie i on się również nie zawiedzie... 
Wszak prawna?

— Przysięgam to najjaśniejszy panie...
— Wierzę ci bez przysięgi, mój poczciwy, 

i z góry dziękuję. Może kiedy spotkamy się na 
innym świecie, wówczas podziękowanie to po­
wtórzę... Która godzina?

— Jedenasta dochonzi, miłościwy panie...
August głowę dłeńm, ujął i szepnął:
— Fzaszka mi chyba pęknie z holu... Nie

doczekam jutra. Ekscelencjo... natychmiast po 
mojej śmierci do Drezna ruszysz, pożegnanie 
królewicza tobie zostawiam, jak również wręcze- 
czenie mu ostatniej woli mojej... Zdrajca ten 
W eiss! Okłamywał mnie, zamiast odraza powie­
dzieć, jak rzeczy stoją... Na upartego, byłbym 
jeszcze, wiele przeprowadził... Która godzina?

— Jedenasta, najjaśnieszy panie - - powie­
rzył BriiJil

— Prawrda, już mówiłeś... Pamięć tracę... 
Ale, bo też tak nagle wszystko idzie... Pamiętaj 
o Dreźnie — wiele mi na tern zależy... A teraz 
przyślij mi księdza kapelana... Może jeszcze zdą­
żę przygotować się do podróży... Nie naprzy­
krzałem się w życiu mojem Panu Bogu, bo sam 
natrętów' nie lubię, ale kiedy trzeba... trudno nie 
zapukać o łaskę Niebieską... Briililu jak myślisz ? 
otrzymamli przebaczenie grzechów ?

— Miłościwy panie, gdybyś ty nie otrzymał, 
cały świat musiałby zostać potępionym...

— Cukrujesz mi ostatnie chwile... Cały świat 
powiadasz? No, przypuszczam, żeś przesadził.
0  tern, że mi mój kapelan rozgrzeszenie da, 
wiem, ale ekscelencjo, czy mi go udzielą tam, 
gdzie idę? Fatalną jest każda niepewność, a 
zwłaszcza w tej materji... Bóg, sumienie, pie­
kło, niebo... wszystko to zdawało mi się stra­
ciłem, wymyślonym przez księży, ale teraz jakoś 
zaczynam się obawiać... Briililu, wierzy szli w to 
wszystko ?

— Najjaśniejszy panie, skąd przypuszczenia 
takie...

— AV takich chwilach człowiek z musu zwraca 
się do tego, od czego przez życie stronił, eksce­
lencjo. Ale nie zatrzymuję cię dłużej. Idź,
1 czyń, jak powiedziałem. Podaj mi przedtem 
rękę...

Minister, acz do tkliw'ych nie należał, był 
wzruszony głęboko. Na klęczkach 11 całował 
dłoń Augusta, ten zaś, uczuwszy na niej łzy fa­
woryta, rzekł, na humor się wysilając:

(Ciąg dalszy nastąpi).

KREM GDALISEK
Do

Żaden środek toaletowy nie jest w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy * t. p., nadaje cerze piękną 

białość, świeżość i delikatność —  cena słoika 60 cnt. 
nabycia w składach: J. Michnik Bochnia — W ładysław Brach Tarnuw — W. Fenz Kraków. jons
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Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Zygmunta, męczen­
n ika i Atanazego; ju tro  znalezienie św K rzyża; pojutrze 
Florjana, męczennika i Moniki, wdowy.

•Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele św. Krzyża, 
u  Najśw. Panny Marji, 0 0 . Franciszkanów i na Smo­
leńsku.

W  kościele Bożego Ciała wotywa o godzinie 8 rano 
na pamiątkę śmierci błogosławionego Stanisław a Kazi- 
mierczyka.

Kalendarz myśliwski. Od 1 maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce), tę p ić : dziki i lisy.

Przez cały rok nie woino polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  maju ochraniać należy: głowa- 
cicę. świnkę, czopa, sanaacza, cytrę i brzanę, oraz raka 
samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godzinie 4 minut 14, zachód przypada o godzinie 6 
m inut 58, długość dnia godzin 14 m inut 45.

Stan powietrza. Dnia 2-go maja o godzinie 7 rano 
barom etr 743,0, termometr + 5 0  u ,  wilgotność 83°/o, w iatr 
wschodni. 10

Dr W ładysław Wędkiewicz od dn ia  3 0  kw ie­
tn ia  objąt n rząd  nad p ro k n ra to ra  państw a . U rząd pro 
k u ra to ra  p aństw a zastępczo pełni p . d r  A ntoni P io ­
trow ski, zastępca p ro k u ra to ra .

Uroczysty Wieczór 3 maja, ja k i we środę od­
będzie się o godz. 7 na  wielkiej sa li „S okola11 z a ­
pow iada się doskonale. Doborowy p rogram  znajdzie 
wykonaw ców  w „Chórze akadem ick im ", k tó ry  w yko­
n a  „Poloneza" M aszyńskiego i „3  m aja" G alla . Sło­
wo w stępne w ygłosi prof. M ik laszew sk i; zn an a  n- 
czennica prof. B yliekiego, p. E n g eą ja  R osenberg , o- 
deg ra  n a  fortepjauie „P jlo n eza"  a  d n r i „W alca"  
as dn r Chopina. D alsze pnnk ty  program u w y p e łn ią : 
śpiew  solo p. W §drychowrskiej oraz p. M. Stypkow - 
s k ie g o ; p . K o tarb iń sk i w ybierze niezaw odnie niejeden 
k lejno t ze swego deklam atorsk iego  rep e rto a rn  a  prof. 
R off zakończy uroczysty w ieczór przedstaw ien iem  ży­
wego obrazu w łasnego układu . T rn d y  akom panjam en- 
tn  p rzy ją ł p. F ritd m an n , zaś w przerw ach  g rać  bę­
dzie o rk ie s tra  sokola pod k ie rank iem  p. U ryg i. B ile ­
ty  nabyw ać m ożna wcześniej w hand ln  p. R udnickie­
go, w dzień zaś obchodu p rzy  kasie  w stępu.

Z „Sokoła11. D ruhow ie um nndnrow ani zbiorą się 
we środę 3 m aja b. r. o godz. wpół do 10 w gm a­
chu „Sokoła", aby o god. 10 korporacy jn ie  w ziąć u- 
dział w nabożeństw ie pam iątkow em  w kościele księży 
P ijarów . — D yrektor  ,.Sokola

„Święto robotnicze11. D zień 1 m aja  je s t  ta k  
zwranem  „Świętem robotniczem ", obchodzonem u nar 
w k ra jn  od la t 9 przesi p a rtię  socjalno żydow ską. 
C hrześcijańscy robotnicy' nie n zn sją  tego św ięta i 
tylko pod b ru ta lną  p res ją  wyznawców L assa la  p ró ­
żnu ją , złorzecząc poprostn tym  k tó rzy , p rzes ta li być 
ich braćm i, P o lakam i, a  sta li się ludźm i bez w' i a  r  y 
i bez o j c z y  z n y .

W czorajszy  dzień dowodnie nas przekonał, że 
szeregi żydowsko socjalnej dem okracji znacznie się 
przerzedziły . Polski robotnik  ju ż  p rze jrza ł i poznał 
się na czczej deklam acji prow odyrów , k tó rzy  się p ra ­
cą rą k  jego  chcą u trzym ać, w ygodnie żyć i w y ra ­
stać  na  posłów. Owe tysiące uczestników  m ajowych 
obchodów zniknęły  ju ż , bo w iększość zrozum iała, że 
ta k i jeden  dzień bezbożnego p różniactw a, to s t ra ta  
zby t znaczna d la  nich. Dość pow iedzieć, że jeden 
dzień o g ó l n e g o  bezrobocia w K rakow ie, to s t ra ta  
d la  robotników  około stu  tysięcy złotych reńskich , 
nie licząc tego co z kieszeni tychże robotników  w pły­
nęło do lady  żydowskich szynkfasów . To też cieszyć 
się w ypada, że pow ażni robotnicy w idzą w obchodzie 
1 m ?ja jedyn ie  li ty lko żydow ski w ym ysł n a  ich k ie ­
szenie.

Poniedziałkow e zgrom adzenia  jn ż  nie tak  tłum ne i 
ju ż  nie ta k  krzykliw e odbyły się w czoraj w K rak o ­
wie i w Podgórzu. Ukolo 3 0 0  osób zebrało się w 
„Sile “ podgórskiej p rzy  ulicy K alw ary jsk ie i, aby o 
godzin ie 9 w ysłccbać mowy D aszyńskiego, o znacze­
niu św ięta robotniczego; p rzy  tej sposobności trybun 
ludu zżydzialego w yłuszczał zadan ie  robotników  co do 
polepszenia bytn. Tow. Serkow ski mówił o ochronie 
robotników  na s ta ro ść  i  na p rzypadek  śm ierci. Z gro­
m adzenie skończyło się odśpiewaniem  „Czerwonego 
s z ta n d a ru " . W ładze  rep rezen tow ał tam  kom isarz  p o ­
licji p. S t. K rzyżanow ki.

Po posiedzeniu tłum złożony ze 150  ludzi udało 
się grupam i do K rakow a, gdzie uczestn iczył w zgrom a­
dzeniu w ujeżdżalni pod K apucynam i.

W  ujeżdżalni zebrało  się do 2 .0 0 0  tow arzyszów, 
k tórym  przew odniczył tow. Teodorczuk. G łówny re ­
fe ren t tow. J a n  EngJisch przem aw iał, że lud robo- 
t i ie z y  w pływ a na rozwój ekonomiczny krajów  i p a ń ­
stw a. L ud  ten  w ywalczył reform ę w yborczą i stwo 
rzy ł V k lu ję , obecnie w prow adza powszechne wybory 
do ra d  pow iatow ych i sejmn, bo dotychczasowy Sejm 
nic n ie  zrobił, a  naw et odrzncil wniosek polepszenia 
doli nauczycielstw a.

Poniew aż Sejm je s t  bezsilny , trzeba  doń w prow a­
dzić lud, aby nowe w lał w  niego życie. D alej mówił 
tow. E nglisch  o przeprow adzeniu  ubezpieczeń, a  szcze­
gólnie ubezpieczenia od starości i śm ierci, o ulepsza­
niu inspektoratów  przem ysłow ych. Patosow y mówca 
zakończył przypom nieniem , że 1 m aja  je s t  dniem  do 
rozpoczęcia w alki o zdobycie reform . R ezolucją w zy­
w ał do zb ra tan ia  się lndn pod sz tandarem  m iędzy­
narodow ej socjalnej dem okracji, do zrzneen ia  m ilita- 
ryzm u i przeciążenia podatkow ego, mówił za  zabezpiecze- 
czeniem  robotnika na starość i w olnością stow arzy­
szeń , zgrom adzeń i pow szechnego ta jnego  głoso­
w ania.

D aszyński, w itany  oklaskam i, mówił o nstawo- 
daw stw ie, chroniącem  pracę  ią k  od w yzysku. Ju ż  
p rzed  la ty  spostrzeżono, że życie i zdrow ie robotnika 
poczęły się psnć w nadm iarze p racy , poczęto przeto  
strzedz  je  przez odpowiednie ustaw y o nbezpie- 
czenin.

Obecnie robotn ik  żąda  rozszerzen ia  te j opieki i 
to w k ilku  k ierunkach , a  m ianowicie przy  nżyw anin 
dzieci do pracy; kobiet bardziej b iernych i więcej 
w yzyskanych przez zap rzestan ie  p racy  nocnej, przez 
zaprow adzanie urzędników  do kon tro li p racy; przez 
wybór inspektorów  i in spektorek  ro b o tn iczy ch ; przez 
stw orzenie b in r d la  poszukujących p racy ; p rzez  o rg a ­
nizację em igracji, p rzez  wolność strejków  itp .

Z agrzew ając  do w spólnej p racy , odp iera ł D aszyń­
ski za rzn ty  przeciw ników  politycznych o nadużyciach  
przez, zb ieran ie  centow ych sk ładek . Mówca zakończył 
słowy. „My lud  ten  budzim y do w aiki, aby u la  n ie ­
go stw orzyć szczęście i  spraw iedliw ość".

Po  odśpiew aniu „Czerwonego sz ta n d a ru " , pochód 
ulicam i Podw ale, Szczepańską i S ław kow ską ruszy ł 
do „ S iły " , gdzie D aszyński, z okna dając w yraz r a ­
dości, że ta k  w ielki tłum  świadom y swego bytu  i 
swych p raw  się zgrom adził —  zaprosił w szystkicli 
na zabaw ę popoładniow ą do P a rk n  K rakow skiego.

W  W iedn in  z powodu ogólnego s tre jk u  robotni­
ków zecerskich, n ie w yszedł an i jed en  dziennik. W  
K rakow ie stre jkow ali zecerzy w d ru k a rn ia c h : U ni­
w ersyteckiej, K oziańskiego, K orneckiego i Pobudkie- 
w icza, częściowo A nezyca. Skntkiem  stre jk u  w dru 
karn i p. K orneckiego, wczoraj nie mógł w yjść Głos 
N a ro d u . D ru k arn ia  „C zasu" ju ż  podczas ostatniego 
stre jku  w śród ogólnego niedołęstw a w łaścicieli d ra- 
k a rń  okazała  ty le  energ ji, że zorgan izow ała zecernię 
redakcy jną , n ienaleźącą du socjalistycznego zw iązku, 
skutkiem  czego i wczoraj stre jk n  n ie było. N ajcha- 
rak terystyczn iejszem  je s t zachow anie się zecerów  d ru ­
k a rn i Zw iązkow ej, k tó rzy  ja k o  w spółw łaściciele z a ­
k ładu , ani m yśleli o k rzyw dzeniu  siebie sam ych i mi- 
niu, iż  z pomiędzy ni,eh re k ru tu ją  się najzacieklejsi 
ag ita to row ie  socjalno-dem okratyczni, w yłam ali się z 
pod swego sław nego „ św ię ta " , pozbaw iająuego za ro b ­
ku  i dem oralizującego szeroki ogół robotników . W o- 
góle ruch  majowego św iętow ania znacznie słabnie, 
czego dowodzi wyjście dzienników  lw ow skich, a  zatem  
praw idłow e funkcjonowanie lw ow skich zakładów  d ru ­
karsk ich .

Ze Lwowra donoszą: Święto robotnicze 1-go m aja 
obchodzili tu te js i socjalni dem okraci, ja k  zw ykle, zg ro ­
m adzeniem  pod gołem  niebem , k tó re  odbyło się na  
placu S trzeleckim . W zięło w niem udzia ł p a re se t r o ­
botników  i jeszcze w iększy zastęp  gaw iedzi. P ierw szy  
przem aw iał poseł K ozakiew icz. P raw ił on o postę­
pach  m iędzynarodow ej p a rtji socjalno-dem okratycznej, 
p iorunow ał n a  stańczyków  i w ygłosił zapa tryw an ie , 
że dziś jn ż  i stronnictw o dem okratyczne i chrześci- 
ja ń sk o sc c ja ln e  przekonało  się o potrzebie prow a­
dzenia sk ra jnej w alki opozycyjnej przeciw ko s ta ń ­
czykom.

N am iętną mowę je n e ra ła  socjalnej dem okracji p rze ­
ryw ano  braw am i lub okrzykam i „hańba" i „ w iw a t" , 
n ie zaw sze dostosowauem i do treśc i przem ów ienia. 
W ia tr ,  ig ra jący  z bn jną czupryną i gęstą , czarną 
b rodą p. K ozakiew icza, rozw iew ał je j d łngie kosm y­
ki n a  w szystkie strony , dodając p rzez  to  postaci mów­
cy efektow nego, demonicznego w yrazu . P o  p. K oza- 
kiew iczn mówił p . Żelaszkiew icz o 8 -godzinnym  dniu 
roboczym , udow adniając, że im mniej robotnicy będą 
pracow ali, tern lepsze p łace sobie zdobędą.

W  końcu p. H ndec mówił o pow szechnem  ta j- 
nem głosow aniu, o potrzebie zn iesienia stem pla dzien ­
nikarsk iego  i pow szechnego rozbrojenia. R zęsisty  
deszcz p rzy n ag lił mówców do sk rócen ia  swoich elu- 
knbracy j, poczem po uchw aleniu zw ykłych socjalisty ­
cznych rezolucyj, ruszono przez R ynek i ul. K aro la  
L udw ika do „Domu robotniczego" w pasażu  H aus- 
m anua, gdzie robotnicy, w zniósłszy  jeszcze  p a rę  w i­
w atów , spokojnie się rozeszli.

Rozstrzygnięcie konkursu. O negdaj ro zs trzy ­
gn ię ty  zosta ł konkurs na  p lak a ty  arty styczne , roz­
pisany przez lw ow ską fabrykę m aszyn „ P e rk n n " . W  
konkursie  wzięło udzia ł 29 artystów -m alarzy . Ju ry , 
w k tó re j sk ład  w chodzili pp, J a n  S tyka , dyr. Reb- 
czj ński i a rch itek t R am nłt, p rzy zn a ła  p ierw szą n a ­
grodę w kwocie 2 5 0  koron p. S tanisław ow i D ębickie­
mu za  afisz pod godłem „E o sin " , d ru g ą  w kwocie 
100  koron p. K a"zor-B atow skiem u za  afisz pod go­

dłem „H efa js to s" , trzec ią  w kwocie 50  koron p. Rej- 
chanow i za  afisz pod godłem  „M łot". Szkice, nade­
słane na konknrs, będą w ystaw ione w muzeum prze- 
m /słow em  w ratuszu .

Operetka lwowska. W  sobotni i niedzielny w ie­
czór m ieliśm y w tea trze  „Szatanów  n a  z iem i", ope­
re tk ę  w 4 ak tach  Souppegu, w poniedziałek  „B al w 
operne", operetkę w  3 ak tach  H eubergera . P ierw sza  
pod w zględem  m uzyki je s t  jedną z gorszych w sze- 
reg n  utw orów  au to ra  .. B occacia". Zdaje się jak b y  
au to r spieszył się p rzy  tej p r a c y ; motywów św ieżych 
b rak , a odświeżenie sta rych  niezbyt świeże. Mimo to, 
dzięki znakom itej g rze  artystów , św ietnej a nowej 
w ystaw ie i doskonałem u ensenihloiri, słneha się i p a ­
trzy  z przyjem nością na „Szatanów  na z iem i". T reść  
operetici t a k a : M istrzow i p iek ie ł zginęło trzech  n a j­
lepszych djabłów  z p iek ła . W  tow arzystw ie Mefista 
w ybiera  się ich sznkać i znajduje jednego  w postaci 
przełożonej pensjonatu , drugiego w starym  k ap itan ie , 
trzeciego zaś znaleść nie może, bo się „rozp łynął 
między publicznością". Poszukiw aniom  tow arzyszy ca ­
ły  szereg  zabaw nych epizodów, a kończy się w szyst­
ko tern, że m istrz  p iekieł przyw ozi sobie z ziem i go­
ści do p iek ła  uspiwszy ich poprzednio i w ypraw ia im 
w spaniałe „d jabe lsk ie" przyjęcie. N iezrów nany pan  
M yszkowski, ja k o  m istrz p iekieł, śp iew a znakom ite 
knplety  n a  tem at „różnych dam ", k tó re  radby  mieć 
w p iekle choć n a  krótko, aby im  mnehy z nosa w y­
pędzić. Najwięcej dostaje się, j a k  zw ykle w opere­
tkach , teściowym. P a n i R adw an , jak o  przełożona p en ­
sjonatu , pan n a  Bohnss i p an i R iiszew ska, ja k o  „chci­
we w idoku poruczn ika" pensjonark i, p an i K asprow i- 
czowa ja k o  b ale tn iczka  —  w szystkie doskonałe. P an  
B ogacki by ł jęd rnym  djabłem  w kap itańsk ie j skórze, 
a  pan  K ratochw il bardzo dobrym  Mefistem pod ró- 
żnem i postaciam i. W ielką  radość spraw ili narodow i 
przyprow adzeni do p iek ła  w czw artym  akcie W o lf  i 
Sehonerer, k tórym  m istrz  p iekieł k aza ł gęby pozam y­
kać  n a  kłódki, o raz  doskonale ncharak teryzow any  
książę z „ trzem a w łoskam i".

„B al w operze" H eubergera , to jb d n a  z niew ielu 
operetek , w której obok miłej, lekkiej i m elodyjnej 
m uzyki, bardzo ładn ie  instrum entow anej, je s t  i  treść  
zajm ująca.

Rzecz dzieje się w P a ry ż a  w k a rnaw ale , dwie 
młode m ężatki (Sebnppów na i Boliuss) p rag n ąc  w y­
próbować w ierność swych m ałżonków  (P rochaska  i B o­
gucki) posyłają im lis ty  napisane przez  pokojówkę 
(pani K liszew ska) i narzucające  im schadzkę n a  re  
ducie. Mężowie dąją, się z ła p a ć ; w ym yślają sobie b a r ­
dzo puw ażue sp raw y , aby się w ym knąć z domn i p ę ­
dzą na  redu tę , aby tam  wpaść w zasadzkę, gdy  żo ­
ny zam askow ane w różnych dom inach oczekują ich 
w  oznaczonem m iejsen. Pokojów ka p rzybraw szy  s ta re  
domino swojej pan i także  rożow e, w ym yka się ró ­
wnież na  redu tę  w tow arzystw ie m łodzintkiego H en ­
ry k a , k ad e ta  okrętow ego (pan i B ronikow ska), w resz­
cie i s ta ry  pan  B eanbisson (M yszkowski) m ąż ogro ­
m nie n a  m oralność czułej żony, znajuu je  się na  r e ­
ducie, gdzie uw ija się m iędzy m askam i, u legając  se r­
cem s lu e m n  popędowi do młodych tw arzyczek . Z t e ­
go w szystkiego w ynika  mnóstwo ta k  kom iezuych i 
zabaw nych sytnacyj, że widzowie co chw ila w ybucha­
j ą  serdecznym  śm iechem , a  w idow nia drży  od ok la­
sków'. N ie po trzeba dodaw ać, że w szystko kończy się 
ja k  najlep ie j, a  s ta ry  B eanbisson mimo. że bardzo  
dokazyw ał, upędzając się za  p iękną „D iodio", ncho- 
dzi szczęśliw ie ciosów ze strony  swojej m oralnej 
żony.

A rtyśc i g ra li znakom icie, z w erw ą i hnmorem. 
P a n i K liszew ska b y ła  zachw ycającą pokojów ką, p a n ­
n a  Bohuss śp iew ała i w yg lądała  bardzo ładn ie , pan i 
B ronikow ska b y ła  ponętnym  i m ilutkim  kadecikiem , 
a  pan n a  Schuppów na, choć by ła  trochę jeszcze nie­
śm iała , a le było je j z tern napraw dę bardz- ładnie. 
„D iodio" (p an n a  M iłowska) było ład n iu tk ie  i g rało  
bardzo dobrze. Panow ie M yszkowski i B ogucki p rz e ­
pyszni ; w tórow ał im dzielnie p. P rochaska.

Słowem całość w ypadła bez zarzu tu , a n ie  w ą t­
pim y, że w czorajsze pow odzenie, zachęci dyrekcję  do 
pow tórzen ia  te j znakom itej operetk i, k tó rą  napraw dę 
w arto  zobaczyć. P iszący  te  słowa, m iał sposobność 
w idzieć tę  sam ą rzecz w W iedniu  i B erlin ie  —  s ta ­
nowczo jed n ak  nasi polscy a rty śc i i nasza polska 
reżyseria  tym razem  daleko prześcignęły  gruboskór­
nych Niemców niepodatnych do francusk ich  sub te l­
ności.

P an i K liszew ska o trzym ała po pierw szym  akcie 
p iękny kosz z kw iatów . T e a tr  p rzez  w szystkie trzy  
w ieczory był zapełniony.

D ziś we w torek „Z ak lę ty  zam ek ", opere tka  w 5 
odsłonach, K aro la  M illiickera, au to ra  „P a le s tra n ta " . 
„Z aklęty  zam ek" oznacza się m ilutką m uzyką i e fek ­
tow ną w ystaw ą. i er.

„Zaklęty zamek"- T ak i je s t ty tu ł niezw ykle z a j­
mującej operetk i, k tó rą  dzisiaj w ystaw ia tru p a  lwow­
sk a  w tea trze  m iejskim . J est  to jed en  z najlepszych 
ntw orów  H illóckera , au tora „ P a le s tra u ta " , —  u nas 
zupełnie n ieznany i nigdy nie g ran y . N ie można 
w ątp ić , że te a t r  krakow ski zapełn i się dzisiaj znown

Mydła Warszawskie Pul8a z n a n e  z dobroci i zapachu (od 2 8  cn t.) 
f \  W' I RMll i!  IM ililTiUi M * * n a  lecznicze na bardzo s t a r e j  m aladze wszystkie gatunki (1  złr. 2 0  cu t.)

Ziółka piersiowe S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe (pakiet 20  cut.)
S M  materyałów aptecznych. —  M Ó W . Grotóa 23. Pastylki dentolinowe ja k o : woda do ust Hentolin, proszek do zębów, u r s  

poleca i w ysyla  odwrotną pocztą nie licząc opakowania . W szystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa oa porost włosów

m u m i m
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po raz  p ią ty  z rzędu od gó ry  do dołu i że będzie 
g rzm iał ta k , ja k  przez pierw sze cztery  dui nieci- 
chnąeem i salw am i oklasków , ja k ie  zazw yczaj ta k  
rzad k o  rozlegają  się w tych  gauśn ie  śp iących  m u­
ła c h . T ow arzystw o operetkow e, z jak iem  w tym  r jk u  
przy jechał p. H eller, je s t  ta k  św ietnie zorgan izow ane, 
że może zadow olnić najw ybredniejsze w ym aganie, 
i śm iało ryw alizow ać z najpierw szem i operetkowym i 
trupam i w Europie. Możemy stanowczo tw ierdzić, że 
an i K a rlth ea te r , an i te a tr  an  der W ien  w W iedniu , 
nie sto ją  n a  rów ni z opere tką  lw o w sk ą ; a  dość po­
wiedzieć, że opere tka  ta  robi p raw dziw ą furorę  w 
W arszaw ie , gdzie  m ają  przecież m iarę  porów nania  
niepow szednią. Odwołujemy się w tern z re sz tą  do 
oceny naszego tea tra lnego  spraw ozdaw cy. O ile  sły ­
szym y, b ilety  na  „Z ak lę ty  zam bk" są  skw apliw ie ro z ­
kopyw ane, tern bardzie j, że opere tka  ta  g ra n a  je s t  
ra z  jed en  ty lko  i z powodu k ró tk iego  term inu w y­
stępów  trn p y  p. H ellera , spieszącej po try u m fy  w a r­
szaw skie, w cale pow tórzona nie będzie.

Tajemnica domu „pod Pająkiem". N a podstaw ie  
zaczerpniętych z najlepszego źród ła  inform acyj, mo­
żem y najkategoryczn iej zapew nić, że n i t a tk a  zam ie­
szczona, zapew ne n a  życzenie U lreicha, w p ią tek  w 

jed n em  z w ieczornych pism o tern, jak o b y  kom isja 
sądow a uw ażała  w ypadek za  b łahy  i niepuirzebujący 
dalszych dochodzeń, je s t  w prost z m y ś l o n a  i k ł a m ­
l i w a .  P rzeciw nie —  dochodzenia śledcze prow adzi 
ustaw icznie i bardzo sum iennie w tej ciemnej i z a ­
gadkow ej spraw ie jed en  z najzdolniejszych i najener- 
g iczn iejszych  sędziów śledczych tu tejszego  sądu , p. 
adj. K lim eeki, k tórem u zapew ne nda się zyskać k ilk a  
nowych bardzo  w ażnych szczegółów, m ogących n ap ro ­
w adzić do bardzo znacząc; ch poszlak. D uchodzenia 
są  n ieste ty  przez to u trudnione, że policja zan iedbała  
w pierw szej chw ili nczynić tego, co do niej należało , 
a naw et po ukazan iu  się naszego a rty k u łu , okazy­
w ała ta k  zdum iew ającą opieszałość, że śledztw o są ­
dowe w yprzedziło  dochodzenia policyjne.

Dowiadujem y się jed n ak  w ostatn iej chw ili, że 
rodzicom dziecka u d a ł o  s i ę  w c z o r a j  w y d o ­
b y ć  o d  d z i e w c z y n k i  w s k a z ó w k i ,  g d z i e  
p r z e p ę d z i ł a  c z a s  p o d c z a s  s w o j e g o  z n i ­
k n i ę c i a  i że w skazów ki te  zgodne są  z nasuw a- 
jącem  się samo przez  się od początku p rzypuszcze­
niem Szczegółów ogłaszać n a  raz ie  nie chcem y, aby 
przez  to nie u trudu iać  p sędziem u śledczemu i tau  
niezw ykle trndnego  i odpow iedzialnego zadan ia .

Magistl at czyni pow ażne p rzygotow ania do wy­
borów nowych członków do P ad y  m iejskiej. Obwie­
szczenie ogłasza, że lis ta  upraw nionych do głosow a­
n ia  je s t do p rzejrzen ia  w b iurze M ag istra tu  przez 
p rzeciąg  dni 14-tu  tj. od d n ia  > do 18 b. m. od go­
dziny 9 rano do 2 po południu: w niedzielę od i i
do 1 2 .

Zmarła W K rakow ie 3 0  kw ietn ia  b. r. A niela  
z M ielnickich N owakow a, żona zarządcy  d ru k a rn i p. 
K orneckiego przeżyw szy la t  3 1 . W yprow adzenie  zwłok 
we w torek d. 2 m aja  b. r . o god. 5 popoł. z domn n r 
18 p rzy  nlicy sw. J a n a , w prost n a  miejsce wieczne- 
go spoczynku. N abożeństw o żałobne odbędzie się we 
środę dn ia  3 m aja o godzinie 7-ej rau o  w kościele 
OO. K elorm atów

Nieprzyjaciele oświecenia. D w aj kelnerzy  w ra ­
ca ją c  w stan ie  wesołym, później m ż  późno do domn, 
po drodze w nlicy G arncarsk ie j i W olsk iej okazyw ali 
ty le  dowcipu, że rozbili k ilk a  szyb w la ta rn ia c h  g a ­
zowych. Szkoda nie w ielka, wynosi ty lko 2 z łr . 93 
et, S p raw a jed n ak  poszła p rzed sąd k a rn y  pow iato­
wy i tam  obu n ieprzyjació ł ośw iecenia za  p rzek ro ­
czenie §. 4 6 8  u. k. ukarano  ośmiodniowym a r e ­
sztem .

Zamach samobójczy. W  pon iedzia ł-k  m iędzy 
godziną 4  a  5 po południu, młody człowiek, H enryk 
F ia lko , ukończony p raw nik , w zam iarze samobójczym 
rzucił się pod pociąg tow arow y, na  p rzes trzen i m ię­
dzy Podgórzem  a 1’laszowem. W idocznie szczotka 
lokomotywy odgarnęła  despera ta , kalecząc mu dość 
siln ie szyję i lew ą rękę. Pokaleczonego i mocno po­
krw aw ionego osobnym pociągiem  przyw ieziono do K ra ­
kow a, z dw orca zaś pogotowie ra tunkow e odwiozło 
go do szp ita la  św. Ł azarza  n a  oddział chirurg iczny . 
Życiu jeg o  nie zagraża niebezpieczeństw o.

W PoJrurzu agenci policyjni pp. K nryłow icz i 
E ytfer w yśledzili trzech  spraw ców  kradzieży , Teofila 
Z abdyra , F ran c iszk a  Pociechę i A ndrzeja  S udera, fnr- 
manów żyda Hol bufora, którzy  od dłnższego czasn 
całemi w orkam i k rad li owies z baraków  wojskowych 
w Płaszow ie. Skradziony owies złodzieje sp rzedaw ali 
p rzydrożnym  mieszkańcom w hag iew n ik r, B orku  i  a- 
fęckim  i K obierzynie. P rzy  kradzieży  ostatn ich  dwóch 
worków zostali pochw yceni i oddani sądow i pow iato­
wem u w Podgórzu.

W Liszkach odbył się w  niedzielę sejm ik re la ­
cyjny, n a  k tórem  poseł p. h ranciszek  W ójcik sk ła ­
dał spraw ozdanie poselskie.

W W arszawie zm arł jed en  z na jbardziej zasłu ­
żonych pedagogów  ś. p. J a n  Pankiew icz , przeżyw szy 
la t  83 .

Likwidacja Banku kredytowego. K om itet w y­

konaw czy B anku galicyjskiego d la  hand lu  i przem y­
słu odbył w  niedzielę posiedzenie i  ro zp a trzy ł szcze­
gółowo w szystkie zasady  nkładów  o likw idację, za ­
w rzeć się m ających z B ankiem  kredytow ym  i poczy­
n ił w przedłożonym  projekcie bardzo nieznaczne zm ia­
ny i uznpełnienia, wobec czego w szystk ie zasady  
nkładn za  stanowczo i obustronnie p rzy ję te  nw ażać 
należy. Do spełn ien ia  pozostaną jeszcze ty lko pew ­
ne form alności, m ianow icie przyjęcie do w iadomości i 
zatw ierdzenie  przez R adę zaw iaaow czą B anku  k re ­
dytow ego zasad  zaw rzeć się m ającego u k ładu , tudzież 
zw ołanie w term in ie  sta tu tem  przew idzianym  w aIuosu 
zgrom adzenia  akcjonarjuszy  galicyjskiego B anuu  k re ­
dytow ego, k tóre  uchw alić m a likw idację.

Po  odbytem  w alnem  zgrom adzenin  akcjonarjuszy 
B anku kredytow ego, filja  B anku  gal. d la  hand lu  i 
przem ysłu rozpocznie we Lwowie sw oją działalność. 
W iceprezes R ady nadzorczej p. Jn lja n  Tołłoczko i 
dy rek to r d r B inder w yjadą w  najb liższych dniach do 
L w ow a, aby poroznm ieć się z obecną dyrekcją  B an- 
kn kredytow ego co do sposobu form alnego p rzep ro ­
w adzenia w szystk ich  łączących się z likw idacją  kwe 
sty j. W reszcie  zaznaczyć należy , że /lo tą d  an i R ada  
zaw iadow cza B anku  galicyjskiego d la  handlu  i p rze ­
m ysłu, an i je j kom itet egzekutyw ny nie zastanaw ia ł 
się nad o rgan izacją  filji we Lw ow ie i B anku  dla 
hand lu  i przem ysłu w K rakow ie, an i nad  osobami, 
k tó re  m ają  za jąć  naczelue stanow iska; w szelkie z a ­
tem  pogłoski w tej m ierze są  przedw czesne.

Stosunki W Chebie. w ubiegłym  tygodniu  to ­
czy ła  się w sądzie pow iatow ym  w Chebie rozpraw a
0 obrazę honorn. O skarżycielem  był Czeen d r  T ief- 
tru n k , jego  zastępcą praw nym  adw okat czeski d r  Mi 
riczka . Podczas postępow ania dowodowego, gdy  p rz y ­
szła kolej na zeznania  oskarżycie la  p ryw atnego , d r 
T ie ftrunk  rozpoczął zeznaw ać po c z e sk n ; sędzia  usi­
łow ał nakłonić go, aby ze w zględu na przysięg łych  
mówił po niem ieckn, wobec stanow czej odmowy d ra  
T ie ftru n k a , k tórego  popierał d r  M iriczka, u stąp ił j e ­
dnak  i p rzesłuchanie odbyło się po czesku. W ia d o ­
mość o tym  fakcie rozeszła  się na tychm iast po całem 
mieścio i gdy  po ukończ mej rozp raw ie  d r  T ie ftrunk  
w yszedł z gm achn sądn , n a  plaen zgrom adził się l i ­
czny tłnm , k tó ry  wychodzącego obsypał obelgam i i 
pogróżkam i. D r T ieftrunk  zażąd a ł od s ta ro sty  s t r a ­
ży j otrzym ał j ą  i  w asystencji żandarm a pow rócił 
do hotelu , w k tó rym  stan ą ł, przyjechaw szy n a  ro z ­
p raw ę do Chebu. —  W  k ilk a  godzin później z aw ia ­
domił staro stę , ze w łaściciel hotelu w ypow iedział mu 
m ieszkanie i polecił je  n a tjc h m ia s t opuścić ; n ie mo­
że jed n ak  tego uczynić, gdyż tłum  przed hotelem  
p rzy b ra ł g roźną  postawę, s ta ro s ta  p rzy s ła ł wobec te ­
go do hotelu dwóch żandarm ów  i w ich asystencji 
w yjechał d r T ie ftru n k  powozem do pobliskiego F ra n - 
censbadu.

N a po południowej rozpraw ie po jaw ił się ze s tro ­
ny oskarżającej ty lko  d r M iriczka. Gdy przyszło do 
wywodów strun , rozpoczął on swe p la id o y er  po cze­
sku. Sędzia G&hl polecił mu, aDy przem aw iał po n ie­
m ieckn, ale gdy  dr M iriczka stanowczu obstaw ał p rzy  
swoim zam iarze i  pow oływ ał się p rzy tem  n a  rozpo­
rząd zen ia  językow e, nadające stronom  praw o używ a­
n ia  dowolnego ję z y k a  przed sądem  przew odniczący 
zezw olił mn n a  przem aw ian ie  po czesku. K iedy w j a ­
kiś czas później d r  T ie ftrn n k  p rzyby ł na  rozpraw ę, 
sędzia p rze rw a ł adw okatow i i oznajm ił, że je ś li s t r o ­
na  je s t  obecną, je j zastępca p raw ny  m usi p rzem aw iać 
językiem  urzędowym sądn , w tym  więc w ypadku po 
niem iecku. G dy d r  M iriczka mimo to m ówił po cze­
sku, przew odniczący udzielił mu snrowej nag an y  i 
zag roz ił usunięciem  od rozpraw y. Po rozpraw ie, gdy 
d r  M iriczka chciał odjechać do domu, tłum  n a  u li­
cach otoczył go i g roz ił mu głośnym i okizykam i; n a ­
padn ię ty  w yjął wówczas rew olw er i podniósł do gó­
ry  d la  pokazan ia  go otaczającym . S tojący obok s tra ż ­
n ik  policyjny zaaresz tow ał go, w prow adził napo w rót 
do gm achn, gdzie po sp isaniu  protokołu , p rze trzym a­
no go przez ca łą  noc.

Znaczaca wymiana depesz. W edłng  urzędow e­
go don;esienip b iu ra  W olffa, cesarz W ilhelm  wystał 
do p rezyden ta  S tanów  Zjednoczonych Mac K iu leya  
te leg ram , b rz m ią c y :

„C esarski poczm istrz jenera lny  doniósł mi w łaśnie, 
że W . E kscelencja udzieliła  uprzejm ie zezw olenia na 
u tw orzenie nowej niem ieckiej stacji kablow ej przy  
w ybrzeżach S tanów  Zjednoczonych. T a  pożądana w ia­
domość w yw ołała jednom yślne zadow olenie i  radość 
w całem  państw ie rlem ieck iem , a  j a  dzięknję za  to 
W aszej Ekscelencji najserdeczniej. N iechaj ten  Dowy 
kabel jeszcze silniej złączy nasze oba w ielki s narody
1 niechaj przyczyni się do nm ocnienia pokoju i do­
brobytu  w śród ich obyw ateli. W ilhelm  I  R ".

Cesarz W ilh e lm ' o trzym ał od Mac K in leya  w' od­
pow iedzi następujący te le g ra m :

„Z zadowoleni, m otrzym ałem  te leg ram  W . Ces. 
Mości o połąezenin obn k rajów  za  pomocą bezpośre­
dniego kablu . Było to  d la  mnie szczerą  przyjem nością 
udzielić mojego zezw olenia n a  p rzy tw ierdzen ie  no- 
wvgo kablu przy  b rzegach  S tanów  Zjednoesonych, a 
to tem  więcej, że u p a tru je  w  tern sposobność popar­

c ia  doniosłtgo zad an ia  m iędzy-narodow ej kom unikacji 
telegraficznej, P rzez  n ią  w iążą się ściślej p rzes trze ­
n ią  rozdzielone n a rc iy ,  a  ich obyw atele naw iązują  
b liższe s tosunk i ku  w zajem nej k o rz jśc i i  p rzy jac ie l­
skiem u zadow oleniu. Oby now y kabel s ta ł  się nowym 
w ezłem  m iędzy obn k ra jam i —  to je s t  mojem g o ­
rącem  życzeniem i m oją nadzie ją .

W i l l i a m  M a c  I \ i n l e y a.

Handlarz Krakowianek, słynny „hochstap le r"  
Jag odz iń sk i, o k tórego aresztow aniu  w sobotę w spom i­
naliśm y, s taw ał w sobotę p rzed sądem  w lo li oskarż; c ie la . 
B erliń sk i „h an d la rz  K rak o w ian ek ", k tó ry  urodziw e 
krakow skie  dziewoje chciał, pod p re tekstem  założen ia  
te a tru  „V a rie te“ w B erlin ie , uw ieść za  g ran icę  n a  
pastw ę niem ieckich hnlaków , o sk arży ł p . F . Z ie liń ­
skiego, że tan  śm ia ł nazw ać izeczy  po im ieniu, o o- 
b razę  czci.

P rzew odniczący rozp raw y , sek re ta rz  sądu deleg. 
p . G ach, po w ysłuchaniu  św iadków , m iędzy k tórym i 
sensacyjne rzeczy  w tej sp i awie z e z n a l i: znany  au ­
to r  „K rólow ej przedm ieścia" p . K . K rum łow ski i  u ro ­
dziw a K rakow ianka  z G rzegórzek p. R ózia N ow ak, 
w ydał w yrok, mocą k tórego uw olnił p . F e lik sa  Z ie­
lińskiego od oskarżen ia , ja k o b y  zarzu ca ł niecnem u 
hand larzow i K rakow ianek  niezgodne z p raw dą  czyny. 
O bszerniejsze spraw ozdanie z sensacyjnej rozpraw y  
podam y w następnym  num erze.

Podziękowanie Wielkopolan. O dbieram y n as tę ­
pujące pismo: N iniejszem  składam y publiczne podzię­
kow anie, o raz  w yrazy  głębokiej czci szlachetnym  in i­
cjatorom  żałobnego nabożeństw a za  duszę ś. p . m a­
łego G rzelczaka , ofiary pruskiego hakatyzm u. W iel­
kopolanie, zam ieszkali w K rakow ie.

Nekrologia. W ładysław  Rydel, właściciel dóbr ziem­
skich, urodzony w Strzelcach W ielkich dnia 2 grudnia r. 
1830, zmarł dnia 29 z. m.

— K amilla z Dąmbskicli Lanckorońska. przeżywszy 
lat, 68, zm arła w Krakowie dnia 30 kwietnia.

Gabryelskl (Krzyszrofory, Kraków) sprzedaj*
fortepiany nąjznakomitjzgj w Ausnji fabryki Potraf 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr

H U M O R
Co to za jedni.
— Mój kochany, czy wiesz, co to za jedni są ei dw#j 

panowie, którzy tylko co obok ciebie przeszli ?
— A wiem...
— Bo, widzisz, wczoraj wieczorem rozm awiali z sobą 

w cukierni i nazywali się kolegami... a dziś minęli się, na­
w et nie kiwnąwszy sobie głową. Czy to krótkowidze 
jacy ?

— Nie. to wcale nie krótkowidze, to tylko dwaj ko­
ledzy... artyści-malarze.

Posiedzenie Rady miejskiej.
N adzw yczajne posiedzenie R ady m iejskiej otw orzył 

w poniedziałek po trzech  kw adransach  n a  6 w ieczo­
rem  p rezy d en t m iasta  p. F ried le in . S ek re ta rz  prezy- 
d ja lny  d r  Nowicki odczyta ł n a  w stępie pismo W y ­
działu  krajow ego, dom agające się zap ła ty  12°/0 p re- 
s tac ji nauczycieli szkół ludow ych krakow skich od ro ­
ku 1895  do 1 8 9 8  w snm ie 9 1 .7 7 8  z łr . 19 ot., oraz 
jiależytości prestacy jnej za  k w a rta ł I  i I I  1899  roku 
w kwocie 5 1 .6 0 8  z łr. 59  ct. Pismo to  wzywa u rząd  
podatkow y, aby sumę tę  w drodze egzekucyjnej i. bez 
z włócznie z gm iny ściągnął.

P rezy d en t w odpowiedzi zapew nił, że ta  o sta tn ia  
należytość w krótce sp łacona będzie.

Z porządku dziennego d y rek to r budow nictw a m iej­
skiego p. W do wiszę wskf p rzedstaw ił w n osek le k c j i  
ekonomicznej, k tó ry  b rzm i- „ N a  podstaw ie k o n trak tu  
z d n ia  11 m arca  1898 , zaw artego  m iędzy gm iną m. 
K rakow a a Tow arzystw em  akcyjnem  „T ram w aje  A u- 
strjack ie  K rakow a i p rzed łużeń" w B rukseli, R ad a  
m iasta  za tw ie rd za  przedłożone przez  toż T ow arzystw o 
p la n y : 1) n a  p rzekształcen ie  konnej lin ji tram w ajo ­
wej ..Most podgórski-D w orzec ko lei" n a  kolej e lek try cz ­
n ą  ; 2) na  p rzekształcen ie  konnej lin ji „R y n ek -P ark  
k rakow sk i"  n a  kolej e lek try czn ą ; 3) n a  budow ę no­
wej lin ji elektrycznej z R ynku przez ulicę TTiślną, 
Z w ierz ;n iecką  aż do p rzystanku  kolei obw odowej: 
4 ) n a  budowę s ta c ji cen tra lnej popędow ej, z tem , że  
R ada  m iasla  imieni»m gm iny m. K ra k o w a : aj z g a ­
dza się n a  założenie toru podw ójnego n a  lin ji _M ost 
podgórski-D w orzec k o le i" ; b) zas trzeg a  n ie tykalność  
b ram y 1-1 n-jańskiej, a  na tom iast zezw ala na obniżenie 
kosztem T ow arzystw a poziomu nlicy F lo rjań sk ie j w to- 
rze jezdnym , k tó re  w bram ie sam ej w yniesie 25 eun.: 
c) zezw ala na  nżycie rozet zam iast m asztów  w u l i ­
cach węższych niż 16 m etrów - d) ż ,d a ,  aby m asz ty  
były bez w yjątku  żelazne, ta k  zw ane sta low e, rurow e 
m a s z ty ; e) zastrzega , że wozom kolei e lek tryczne j na  
lin ji Most podgórski i D w orzec nie w o ln i m ijać się w n a j­
węższych punk tach  sz laku , tj. koło kościoła św. Id z ie ­
go i w ulicy K rakow skiej, n a  p rost w ylotu ulicy Mio­
dowej ; f) zg ad za  się n a  zaprow adzenie sześciom inu­
towego ruchu  wozu.

Specjalne gatunki tutek cyg a re to w ych
poleca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) RUDOLFA H ERL ICZK I v  Krakowie.

D o  n a b y c i a  w s a t ę d a i © !  W a i o r y  l  c e n n i k i  d a r m o ! , ; a i
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R eferen t d y r. W dow iszew ski tłóm acząa korzyści 
z odsłonięcia z jed n e j i  drugiej strony B ram y F lo r-  
jań sk ie j p rzez  obniżenie poziomu, p rzeszedł następn ie  
do kw estji system u nadziem nego i podziem nego na  
R yn k u  głównym Mówca w ykazał w n ad er obszernem  
przem ów ieniu, że żaden system  podziem ny d la  K ra ­
k ow a nie da się zastosow ać, z k tórych  w iele je s t  nie- 
w ypróbow anych, inne  zaś ze w zględów  technicznych 
są n ie  p rzystępne. W obec tego  sekcja radz i, aby z a ­
n iechać m yśli o zaprow adzeniu  system u podziem nego. 
Co do ruchu akom ulatorow ego uw aża go  referen t za 
n iew ykonalny ze w zględów  finansowych.

R. prof. R oseno la tt pow iada, że w ywody re fe ren ­
ta  n ie  p rzekonały  go i n a  nie n ie  zg ad za  się, s taw ia  
przeto  w niosek, aby ru c h u  tram w ajow ego z przew o­
dem nadpow ietrznym  n ie  uw zględniano.

R. m. E pste in  rów nież mówi przeciw  odratow aniu  
R ynku  krakow skiego. Z a  dw a lub trzy  la ta  ja k  bę­
dziem y mieli w olne ręce , sam i się weźmiemy do tej 
spraw y.

D r. S taniszew ski, ja k o  Członek kom isji tram w ajo ­
wej, zw raca  uw agę, że k o n trak t je s t ju ż  zaw arty  
i praw om ocny, idzie  tym  razem  ty lko  o spcsób i sy ­
stem . Mówca głosow ać będzie z a te m  co technicy w ska­
za li za  możliwe. P ro f. K . D om ański ośw iadcza się 
z a  w nioskam i Sekcji, gdyż sp raw a ta  w Sekcji zosta­
ła  w szechstronnie p rzedstaw iona, a  wnioski są  owo­
cem długich  rozw ażań.

R . 1’rep p er, trzec i rad n y  żydow ski, przem aw ia 
ju ż  n ie  ty lko  przeciw  systemowi ale przeciw  całemu 
kon trak tow i i p rzeciw  T ow arzystw u belgijskiem u. 
(G dyby to  było T ow arzystw o żydow skie, pew nie by 
inaczej p rzem aw iał). D yr. R o tte r ośw iadcza, że zgadza 
dza się z prof. D om ańskim . System  podziem ny uw aża 
w naszych  w aru n k ach  za  niem ożliw y, w końcu p rze­
m aw ia też przeciw  w łasnem u adm inistrow aniu  kolei 
e lek trycznej, w skazu jąc  ja k o  p rzyk ład  Lwów, k tó ry  
W ciągu  17 m iesięcy m iał niedoboru 1 7 .0 0 0  złr. O d ra ­
tow anie R ynku  nie uw aża mówca za  z b j t  szpetne. 
P o lecając w niosek Sekcji staw ia  dyr. R o tte r wniosek 
dodatkow y, żeby  w R ynku zam iast zw ykłych słupów 
szpetnych postaw iono ozdobne słupy  dw uram ienne. Po 
mowie p. R o tte ra  p rezyden t da lszą  dyskusję odłożył 
n a  czw artek . P rz e d  zam knięciem  dyskusji zap isało  się 
jeszcze siedmiu mówców! Będzie co słuchać !

ta i te.

Poznań '29 kwietnia. Kurjer poznański otrzy­
muje z Warszawy następujące informacje: Dnia 
27 b. m. nad ranem aresztowano i odwieziono 
do cytadeli współwłaściciela Kur. warsz., Salo­
mona Lewentala. Aresztowanie poprzedziła trwa­
jąca kilka godzin rewizja, która podobno nie wy­
dala żadnego rezultatu. Lewental przed nie­
dawnym czasem przechodził groźną chorobę, któ­
rej następstwa i dzisiaj jeszcze dają mu się od­
czuwać dotkliwie. Dłuższy pobyt w cytadeli mo­
że wywołać katastrofę.

Okazuje się, że aresztowanie p. Nowodwor­
skiego nie ma ze sprawą studencką nic wspól­
nego. C h o d z i  o p o u f n y  m e m o r j a ł  j e n e -  
r a ł - g u b e r n a t o r a  w i l e ń s k i e g o ,  k t ó r e ­
g o  j e d e n  e g z e m p l a r z  z n a l e z i o n o  p o ­
d o b n o  p r z y  r e w i z j i  u p. N o w o d w o r ­
s k i e g o .  W sprawie tej aresztowano przed kil­
ku dniami w Petersburgu b. redaktora [Kurjera 
warszawskiego p. Olszewskiego.

Lewentala podejrzywają podobno, że dostar­
czył pieniędzy na wydostanie głośnego swego 
czasu memorjału ks. Imeretyńskiego.

Poznań 29 kwietnia. Z Warszawy donoszą tu: 
Lewental podczas rewizji w nocy ze środy na 
czwartek dostał silnego krwotoku. Aresztowanie 
Olszewskiego nastąpiło jeszcze tydzień temu, 
bezpośrednio po aresztowaniu Nowodworskiego. 
W  księgach Lewentala i Kurjera Warszawskie­
go podobno badano przedewszystkiem, czy i ja­
kie większe zaliczki udzielone zostały korespon­
dentowi petersburskiemu. Celem poszukiwań i 
śledztwa jest wykrycie, jaką drogą dostał się do 
publicznej wiadomości memorjał ks. Imeretyń­
skiego do cara wraz z własnoręcznemi cara do­
piskami. Memorjał fen mimo, iż traktowany był 
jako najtajniejszy dokument, dostał się do rąk 
socjalistów w sposób dotychczas niewytłomaczo- 
ny i został przez nich ogłoszony w Londynie.

Wprzódy nim został opublikowany, krążył po 
Królestwie polskiem w licznych odpisach. Naj­
usilniejszym dochodzeniom władz nie udało się

wykryć, jaką drogą dokument ten dostał się do 
obcych rąk.

Dla nas w Kraju było rzeczą jasną, iż doku­
ment ten otrzymać musieli socjaliści zagraniczni 
od rosyjskich stronnictw przewrotowych, których 
stosunki są rozgałęzione, i dla których nie jest 
obca zawartość rządowych i carskich kancelaryj, 
do których osioł obładowany złotem łatwo wtar­
gnąć może. Dla każdego jednak znającego sto­
sunki, wprost śmiesznem jest przypuszczenie, aby 
jakikolwiek udział w tej całej robocie mogło 
mieć społeczeństwo warszawsKie, a zwłaszcza 
dziennikarze warszawscy, którzy nie mają naj­
mniejszych stosunków ani z socjalistami londyń­
skimi, ani z przewrotowcami petersburskimi, ani 
wreszcie z łapownikami w carskich kancelarjach —  
przeciwnie zupełnie słusznie brzydzą się wszystkie- 
mi temi trzema kategorjami indywiduów; polskie 
ich sumienie wzdrygałoby się poprostu przed 
jakiemikolwiek* stosunkami z ludźmi tych kół. 
Oczywiście, skoro socjaliści puścili w kurs wy­
kradzione przez siebie odpisy, dziennikarze jak 
i wszyscy, którym te odpisy narzucono, odczy­
ta li je nie bez zainteresowania, bo niezawodnie 
są to doKumenty ciekawe. To jest, zdaje się, 
cała zbrodnia obecnych więźniów politycznych.

Podobnie jak kilka miesięcy temu, tak i te­
raz udało się socjalistom wydostać memorjał je- 
nerał-gubernatora wileńskiego Trockiego o poło­
żę niu i stosunkach na Litwie, również z własno­
ręcznemi cara dopiskami. Socjaliści przygoto­
wują zapewne wydanie tego dokumentu w Lon­
dynie, a tymczasem „uszczęśliwiają" mieszkań­
ców Królestwa Polskiego odpisami, choć z pe­
wnością nikt ich o to nie prosi. Otóż opowia­
dają, że kiedy z rozkazu Wannowskiego i Apuch- 
tina dokonywano rewizji u Nowodworskiego i 
Libickiego, w tym zamiarze, aby ich obwinić (!) 
o autorstw'0 odezw wstrzymujących młodzież od 
strejku, przypadkiem w ręce żandarmów wpadł 
jeden z takich odpisów, którymi londyńscy so­
cjaliści „uszczęśliwili" redakcję K ur. warsz. Bez­
silna, nieznająca stosunków i łapownicza władza 
centralna pochwyciła w lot tę sposobność, aby 
wszystko zwalić na Polaków i publicystów war­
szawskich i w ten sposób ochraniać swoich pu­
pilów przed aż nadto chyba słusznym zarzutem 
stosunków pieniężnych z przewrotowcami rosyj­
skimi.

Rewelacja prawdy w tym kierunku rzuciłaby 
aż nadto straszne światło na zgniliznę całego 
najwyższego rosyjskiego świata czynowniczego—  
a więc niech padają jako kozioł ofiarny Polacy. 
Ponieważ zaś byłoby zbyt nieprawdopodobne, a- 
by Polacy przy swojej bezsilności mogli dotrzeć 
aż tak daleko, jak carska kancelarja, więc do­
dano im do okrasy warszawskiego bankiera, 
który z pewnością w tej sprawie jest Bogu du­
cha winien.

Jak się to skończy, trudno przewidzieć wo­
bec przewrotności i dzikości władz rosyjskich. 
To jedno jest pewnem, że dziennikarze war­
szawscy są w tym wypadku zupełnie niewinną 
ofiarą karygodnej lekkomyślności, z jaką szaleń­
cy rewolucyjni z Londynu i Szwajcarji obrzuca­
ją Warszawę i Królestwo owocami swojej „pra­
cy" i dowodami swoich „wpływów", ku nie­
szczęściu i rozpaczy polskich rodzin.

Niewinni narażeni są na prześladowanie, pod­
czas gdy właściwi „bohaterowie" siedzą w bez­
piecznych schronieniach zdaleka od rodzinnego 
kraju, na którym tylko czynią sobie zdaleka naj- 
bezrozumniejsze i do żadnego nieprowadzące celu 
polityczne eksperymenty.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu*1,
Wiedeń 2 maja. Uroczystość robotnicza 1 maja 

w Praterze odbyła się w spokoju i porządku. 
Z powodu zimnego powietrza i dość silnego wia­
tru udział w uroczystości byl znacznie muiejszy 
aniżeli w zeszłym roku.

Praga 1 maja. Sprawa oburzających zaj:’ć 
w ( łiebie (ob. kronikę: „Stosunki w Chebie",

Rizgp. Red.) została wzięta jeszcze 25 kwietnia na 
porządek dzienny sejmu w ten sposób, że poseł 
Pinkas i towarzysze wnieśli interpelację do na­
miestnika. Gdy ten przez dwa dni nie odpowiada, 
wniósł w sobotę poseł Engiel interpelację powtórną, 
w której opisawszy cały fakt, zażądał od na­
miestnika wyjaśnień i zapewnień, że zarządzi 
środki przeciw „tak bezprzykładnej obojętności 
władz wobec jawnej rewolucji". Wśród Czechów' 
wszystkich i w Sejmie panuje wielkie rozgory­
czenie ; najlepszy wyraz dał mu poseł Herold, 
który omawiając jakąś sprawę szkolną na posie­
dzeniu sobotniem, długi ustęp poświęcił tej kw e- 
stji.

Poseł Herold rozpoczął od stwieruzenia bez 
ogródki, że zachowanie się władz administra­
cyjnych i sądowych w Chebie jest nie europej­
skim już, ale wprost a z j a t y c k i m  skandalem. 
Wśród hucznych, nieustających oklasków mówił 
dalej poseł czeski: „ N i g d z i e  n i e  m o ż n a  b y  
z n a l e ś ć  p o d o b n e g o  t c h ó r z  o s t w a ,  p o ­
d o b n e g o  n i e d o ł ę s t w a  i p o d o b n e j  n i e -  
u ż y t e c z n o ś c i  w ł a d z .  J e s t  t o  t  c h <'- 
r z o s t w o ,  n a j  a k i e  n i e  z d o b y ł o b y  
s i ę  ż a d n e  p a ń s t w o ,  n a j b a r d z i e j  
w u p a d k u  p o g r ą ż o n e. (Ponownie huczne 
oklaski). Dwaj urzędnicy państwowi u p a d a j ą  
t a k n i s k o, że wdają się w n i k c z e m n e  
d e n u n c j a c j e  i za to ich nic nie spotyka; 
urzędnik sądowy wykracza przeciw wyraźnemu 
postanowieniu ustawy, dopuszczającej oba języki, 
tenże urzędnik używa w swej naganie dla adwo­
kata wyrazów, których nie wrolno używać wobec 
służby, dalej, adwokat ten nie może nawet wró- 
cić spokojnie do domu, więc jego, doktora pra­
wa i oficera trzyma się całą noc w kordegardzie, 
itd. — Czyż wobec tego jest inny wyraz na to, 
jak splunięcie?"

„Na ten tłum w Chebie — mówił dalej po­
seł Herold — który grozi tym, co przychodzą 
po sprawiedliwość, nie składam winy. Wiemy, 
co to jest psychologja tłumu i rozumiemy, że na 
namiętności mas niema rady. Nie żądam zatem 
dla tych ludzi surowości ustawy, ale dla tych. 
którzy winni wykonywać sprawiedliwość w imię 
ustaw, w imię J. Ces. Mości cesarza i króla (o- 
klaski), którzy jednak prowokują tego rodzaju 
rozruchy. Ich musimy obwiniać, i c li p o s t  ę- 
p o w a n i e m u s i m y  t u  s t a w i ć  p o d  
p r ę g i e r z e m  w o b e c  c a ł e g o  c y w i- 
l i z o w a n e g o  ś w i a t a ,  te władze musimy 
oskarżyć o niespelnianie obowiązków ".

W dalszym ciągu zacytował poseł Herold ja­
ko objaw charakterystyczny, ustęp z Egerer Żfg, 
w której burmistrz dla uspokojenia zapewnia lu­
dność, że dr Miriczka zostanie przytrzymany 
przez noc w ratuszu. — Dalej z oburzeniem opo­
wiadał mówca, jak po uwięzieniu dra Miriczka 
tłum, śpiewając B im arcklied  i Wacht am tirin. 
urządził pochód przed pomnik Józefa II i słu­
chał tam mów antyaustrjackich.J W demonstracji 
tej brali udział urzędnicy państwowi.

„ J e ś l i  n a m i e s t n i k  c h c e  p o z o t a ć 
n a d a l  n a m i e s t n i k i e m  t e g o  k r ó l  e- 
s t w a — zakończył poseł Herold — powi- 
nien tak samo umieć bronić praw większości 
cz eskiej. jak umie bronić żądań mniejszości nie­
mieckiej “.

ANIELA z Mielnickich NOWUKOWA
żona zarządcy drukarni W  go P. Korneckiego, prze­
żywszy lat :H, po długiej, a dolegliwej ehoroliie, 
opatrzona św. Sakramentami, zm arła dnia :10 kwie­

tnia IKttii r.
\ \ r ż a l u  p o g r ą ż o n y  m ą ż  w r a z  z  d w o j g i u n i  d z i e c i -  
z a p r a s z a  K r o w u y e l i .  K i m. i mu y u l i  > p o l m ż n ą  P n i d i o z u o l ó  
n a  w y p r o wa d z i * ! ! ! * -  . wj ,  1; w e  \ ' , ( -i'L-k d r i n  -j. ir.; ' . C
IS. i K1 i .  o g o d z .  ó - ! , . j  p - J f ' - .  1 ■ * 11111 n r .  I s  p r z y  [ f

u l .  ś w .  . f a n a .  w p r * w r  n  • n r e  ■ ' '  - z n e f  <3 | i ' r - - z i ę k u .  f*
r - *■A ab <> ż en * i '«' ■< > k u (o b u «

o d i i o l z i u  si;- w  d n i a  U a i a j r  o g o d z i n i e  ' a n o  M  
w  k o ś c i e l e  * !<!. i i i - J m m a t ó w .  P

B 0 C Z N O S C

T E N

W Y P A Ł Ó W  

KOREKT

274 .

Dr Maksymilian Cercha
ordynuje j u k  lat, ubiegłych od l - g o  czerwca 

w  K r y n ic y  (dom ek  szw ajcarsk i) .  i.ik »

A. I O \  t l i l i krawiec
w Krakowie ul. S ław kow ska I.

v i s  u vis Hotelu Saskiego
terjałów  niezrównanych pod wrzględem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystet,nia'Q"" ‘

POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkól średnich M U N D U R Y  z raa-

sciśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trw ale i ta;
C e n y  b a r d z o  p r s
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Nowości
bluzkach damskich, ka­

lkach , sukienkach i pła- 
tczykach nadeszły do Ma- 
tzynu dziecięcej garderoby

„ M a r y i " 1350 J

^ a tó w , M e t  _g ł .  l. 6 . 1 ptr.
W  W i e l i c z c e  jest do wy- 

ij^oia każdego czasu

Lokal na Rssiaur icję
i.b inny handel, w domu naro- 
,ym przy głównym trakcie (mi- 
■zeciw Magistratu). — Zgłoszenia 
zyjmuje J .  L i t w i ń s k i ,  
Wieliczce. 1417 1 3

D o m e k
iwy, drewniany, o 4-cli stancjach 
Ogródkiem, na Zwierzyńcu, bli- 
o klasztoru do sprzedania. Wia- 
uność w miejscu, blisko Ruda- 
y Nr. 199.__________1380 2 3

~  ( ’ 1 1  O  K  V  M  —
udzielam chętnie z wdzigczno- 
ści, bez kosztów, darmo, obja­
śnień o sposobie leczenia, które 
mnie i wielu innym przynio­
sło zdrowie. 1153
P. I. Haring, Aachen, Ponstr. 56.

Dr. Sydon Friedberg
iw o ia t  w  Dębicy, p o s M u je
koncyp ien ta

 Warunki korzystne. 1354

U N I F O R M
urzędniczy

ost t a n i o  d o  b i d e t u  u l u .
Wiadomość w Dziale inseratowym 
Głosu Narociu“ prd 1. 1 8 8 8 .

Zmiana Lokalu.
MAGAZYN MÓD

pod firmą
„ J A N I N  A “

przeniesiony został 
>n ulicę Gorjańską Nr. 25, l-sze p.

poleca w wielkim wyborze: 
.apelusze słomkowe, drutowe, ko- 
onkowe, (Modele paryskie i wie- 
eńokie), Kwiaty, Fasony, Pióra. 
Vstążki. — Przyjmuje kapelusze 
o ubierania i przerabiania — pióra 

to fryzowania. — Ceny możliwie 
niskie 1179 6 0

D W O R
meblowany wraz z gospodireze- 
i zabudowaniami , w pięknem 
łożeniu, na wzgórzu, obszerny, 
ślicznym widokiem z 10 mrg. 

)la, łąką, ogrodem warzywny, i 
owocowym, 2'/2 godziny końmi 
1 Krakowa, 30 minut jazdy od 
facji Radziszów, jest na kilka lat
anlo do wydzierżawienia Ma żn­
inie może być dodany inwentarz 

-ywy i martwy wraz z powozem.
Bliższych wiadomości udzieli 

. A. R. rest. ost. p. Lencze. Także 
toże być wydzierżawiony na le- 
lie mieszkanie. 1303 4 5

Majątek Ziemski
powiecie Urybowsk:m położony, 
iszaru 401 mórg ornego pola, 
dużym dworem i bardzo dobre- 
i zabudowaniami gospodarskiemi 
Idalony szesc. kilometrów od naj- 
iższej stacji kolejowej z powodu 
iałów familijnych d «  s a r z e  
lU i ia .  — Bliższa wiadomość 

. Kancelarji notarjusza lViśnie: 
skiego w tięzkowmach. 1.430

Kamienica
.1 piętrowa, dobrze zbudowana. 
1 la t wolna od podatku, w pie- 

:nom położeniu, naprzeciw ogrodu 
rakowskiego, drugi dom od rogu 
licy Karmelickiej, tuż tramwaj, 

To s p r z e d a n i a .  Wiadomość 
i właściciela przy ul. Piotra Mi­

chałowskiego 1. 14, part. 13t>&

K o ń s k i Z ą b
Cr

amerykański
[z gwarancją za siłę kiełkowania, sprze­

daje po 10 złr. 50 ct. za q

Handel Nasion Ludwika Freege
W  K R A K O W IE. 1094

FIRMA

Antoni L a ris c h
K ra k ó w , u lic a  S zew sk a  Ł. 19.

Z powodu przeniesienia się dr 
właściciela, są

, trzy kamienice
 ̂ blisko plant i szkoły średniej, :
1 dobrze zbudowane, pod ko- 
l  rzystnymi warunkami dla ku- 
* pującego, razom lub częściowo
| do sprzedania.
j  Wiadomość: Jan Strycharski
i  Kraków, ulica Jagiellońska 
|  Nr. 7. 1290 5 i |

Skład rowerów i aparatów fotograficznych
poleca jako główny zastępca na Galicję: 

Znakomite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
„The Premier Cycle Co. Ltd. Helical“ po bardzo przy­

stępnych cenach. 1128

Jak również rowery „Styria Joh. Puch & Co. W Gracu
pod względem dobroci niedoścignione.

Przy kupnie każdego roweru w moim haudlu daję roczny 
gwarancję. Również polecam:

Aparaty fotograficzne
począwszy od 5 złr. (jak fig. 
na płytę 6X9) do najdroższych 
i najwykwintniejszych, ręcząc 

za dobroó takowych. 
Wszelkie przybory do rowerów 
i fotografij w najlepszym ga­

tunku, zawsze na składzie.
W arstat repjracjl rowerów, 
urządzony przez fabrykę Styria 

na miejscu. — Przy kupnie roweru lekcje gratis. — 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo.

raientowana N O W O ŚĆ  Sensacyjna!
Gorsety z błyskawiczna odmianą brykli

f bez szycia,
Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 et.

) Gorsety batystowe po 5 złr.
; Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca
I P A S O W A  F A B R Y K A
•Federera & Piesena z Pragi
| Kraków, ul. Grodzka L. 4, 1353

W E J Ś C I E  T Y L K O  Z U L I C Y !

Największy skład fabryczny

W ó z k ó w  D z ie c in n y c h
W KRAKOWIE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219

1

l

Niniejszem zawiadamiamy Szan. p . T. Pnbliczność. że
Otworzylimy w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. 21 r*  no­
mu W-go Sohneidra)

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  S K Ł A D  M E B L I
S tJ ia r z y ś z e iK  w  s a i i a r y i  Z ebrw iow sŁ iej

i takowy zaopatrzyliśmy w wi piki wybór mebli różnego gatun­
ku, z suchego materyału i starannie wykończonych. 

Posiadamy również na składzie meble żelazne z pierwszo- 
£ ednycli fabryk wiedeńskich, oraz wyroby tapicerskie, lustra, 
meble gięte wyplatane i t  p. pa najtańszych censch.

Staraniem Stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan, P. T. 
Publiczność w towar pierwszej jakości po jak najprzystępniej­
szych cenach, aby tym sposobom zaskarbić sobie względy i
zaufanie.

Urządziliśmy także wypożyczalnię mebii za stosowną 
gwaranc-lą pod przystępnymi warunkami.'

Ufni zatem, że Szan. P. T. Publiczność zaszczyci nas 
swem łaskawem poparciem, kreślę się 

1262 3 6 z wysokim poważaniem J A .X  Ł O J E K .

D Y R E f C Y A
krajowej niższej Szkoły Rolniczej

w  K o b ier n ic a c h  o. p. K ę ty
podaje do publicznej wiadomości, że z 1 Lipca b. r. będzie 

w szkole 2 0  miejsc wolnych no koszcie krajowym.
1). Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do Szkoły 

powinni mieć ukończonych lat 16 (wyjątek może być zro­
biony przy silnej budowie ciała).

2). Kandydat podlega egzaminowi wstępnemu:
a) z Polskiego (wymaganem jest biegłe czytanie i 

pisanie bez znacznych błędów za dyktatem).
b) z rachunków (4 zasadnicze działania liczbami ca-

łemi).
3). Należy przedłożyć następujące dokumenta: 
oj Metrykę urodzenia.
b) Świadectwo szkolne.
c) Świadectwo moralności, jeśli kandydat opuścił przed 

pół rokiem zakład naukowy.
d) Świadectwo lekarskie (zdrowia i szczepienia ospy).
e) Świadectwo ubóstwa, jeżeli kaudydat ma być przy­

jęty na koszt kraju.
(Pozostający na własnem utrzymaniu, za uaukę, po­

moc naukową, wikt, ubranie, pościel i pomieszczenie opła­
ca rocznie J 50 złr.).

4) Kandydat winien mieć własne tylko 2 pary bu­
tów i bieliznę po 6 sztuk każdego gatunku, — bieliznę po- 
ścielną udziela Szkoła sama.

5. Podanie należy wnieśózdo Dyrekcyi tutejszej Szk: ./ 
najpóźniej do 15 Czerwca r. b wraz z dokumentami.

W odpowiedzi na poiauie zawiadomi Dyrekcya o 
terminie stawienia się do egzaminu wstępnego, po złoże­
niu którego kaidydat może już pozostać w Zakładzie.

Wszeikie informacye na żąla ie udziela Dyrekcya z 
gotowością.
i35i 22_________ D y r e k c y a  S z k o ły .

Marka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1891 dyplomom honorowym c.k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P r z ą d k & f
w  K r o ś n f e

poleca Szanowa. P. T. Pobieżności 
swego wyrobu czyste lniane, shw ne 

z dobroć’, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i " b ie l iz n ę  s t o ł o w y
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o r a z  d o s t a r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

• W  w y p r a w y  ś l u b n e .  * • *
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 

telegraf i s„aqja kolejowa w miej..cu). 22
jPróbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

W s p i e r a j m y  s w o i c h ,  ^

t o  w  a r z y ^ t w o ~ S

Chrześcijańskich W ę g la r z y !

1P l e t
S-mo klapowy, koncertowy jost d* 
sprzedania przy ul. Mickiewicza 
1. 34. w Podgórzu. 1422 1 2

Z powodu wyjazdu jest

S K L E P
z urządzeniem i tow arim  do od - 
stąpienia pod bardzo korzystnymi 
warunkami. Wiadomość na miejscu 
G.‘i,fgórzecka 20, Krakóiy. 142T

stelmach
żonaty, lat 30 liczący, poszukuje 
miejsca stelmacha dworskiego na 
ordynarję. — Łaskawe zgłoszenia 
uprasza pod adr. .T. T. ul. M or­
gensterna Kr. 194, ostatnia poczta 
Prądnik czerwony. 1386 2 2

Potrzełiny od 1 Lipca 1899
zdolny ekonom

u a ordynarję.
Zgłoszenia: Zarząd Dóbr Ba- 
rauów._____________ 1378 2 2

-i
R o t w i o m .

L i a b e m J a p s i d *
z apteki w  P r»

uznane jako ziiakemnf 'J 
n a ją ć , nacieranie- po
40 kr., 70 kr. i l ' f .  4, 
b yc ia  w e w szystk ich  » p tt  
Tego

domowigo
należy  zaw sze  ią d a ś  i y ^ ,  I 
w fcutelkaeh brygfnamysh r |  
n aszą  ochronną m ark ą  J f .  
tw ioą“ s  rpteki It lu b tsn t 1 
prze jrrow Lą  uzaaw aa i 
butelki x 6, m a rk ą  ja k i  
wyrśb eryglnklny.
AptiU Slutiri ptś litty  

Inn ■ min.

w Krakowie, ul. Basztowa 23, róg Zacisze. S (/)
poleca kamienne węgle z kopalni lir, Potockiego oraz z 10 ( ę  
kopalń pruskich w gatunkach najlepszych s. po cenach naj- S o  
tańszych. Odstawia całymi wagonami i galarami lub cżf- >n  

ściowo, dając wagę rzetelną i obsługę szybką. 1228

farcela budowlana
271 sążni □  przy ul. Smoleńsk za

R ow er
mało używany, (Pneumatic), naj-

—  ^  ------------  lepszej marki angielskiej, jest ta-
Rudawą, jest do sprzedania po ee- nio d o  s p r z e d a n i a .  — Wiado­
me umiarkowanej. Wiadomość na | doinośe w handlu W-go Suskiegonie umiarkowanej 
rjgatce Wolskiej. 11K4 I plac Demisikański I. 7. 13S3

Interes handlowy
w Krakowie, w najlepszein miej­
scu jiołożony — jest z powodu 
słabości właściciela pod lmrdzo kc- 

rzystnemi warunkami

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość u Adwokata 

Dra Tadeusza uluzińsklego, ulica 
Szewska Nr. 19. II piętro. 1337

W  składzit fsrttpiintir 
Pianin i Harmtiij

J. Radziszewskiego
i S p ó łk i ma

Sp'7eltż, zamiftEa, wvn#jes¥i 
prsy  odpowiedniej gwarancji 

s j '« e d z ż  nt- r a ty ,  
lynd fiifiway Nr. 2S, Knttr.

Ola ludzi zamożnych
lubiących komfort, w ygoję . spo­
kój, świeże zdrowe powietrze, pięk­
ny kwiatony i owdfeŁwy ogrod, 
wspaniały widok na okiliee, jest

Willa „Gacko"
blisko Krakowa. 10 minut oiPRyn­
ii u — d o  s p r z e d a n i u  i zaraz 
do objęcia. —- WiaiWmo.ść-: Jan  
S tryJn a n k i, Kraków, ulica Ja- 
gieiońska Nr. 7. 1394 2 20

TOWARZYSTWO TKACZY
pod wez. św. Sylwestra

w K orczyn ie  =08-
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycone Medalami zasługi na wystawruh w Rzeszowlo, Przemyślu, Krakawle I aa pa- 
wszeohne] wystawie we Lwawle w raka (894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniana j»k: Płótttą 
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześ -eradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płóclenka kolorowe w rożnych deseniach; 
dreliszki szare i kolorowe liberyjue; dymy zwykłe i adamaszkowe; r ę c M f t k i  zwykł* 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; oórusy i- Ser­
wetami w różnych deseniach - gatunkach, tak białe adamaszkowe, jah również kolorowe; 
chustki męs ;le i damskie białe; ścierki szar« w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi: fartuszki kolorowe lniane lub z kręconych niei *e sz.-.Mem; hapy na 
łóżka. Kam garny czysto wełniane: szewioty (zeugi) u* obrania męskie lotnie i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p, wyroby w zakrea tkactwa wchodząca.
I  V i I G A .  Towarzyutwo nie posiada w żadnem mieście akładu (I tyłka w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) w* własnej kamienicy.
A d r e s : Towarzystwo tkaczy pod wez. dw. Sylwestra w  Korczynie.

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.

576 2 0 z poważaniem D Y R E K C J A .

Bufet obficie zaopatrzony, tudzież gorące śniadania, obiady V I I  V |  T I M T W  
i kolacje. Piwo pilzneńskie i bawarskie na szklanki, poleca “  ” 1 A U l i l l l l l l

5 Gabinetów oddzielnych. w ZECralfiowi©. ISIS
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IV  A  M A J
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 — poleca:
d o l i  J a n  k e .  Z .  — Miesiąc Marji (rozmyślania i Msze święte na 

. każdy dzień maja) ozd. opr, I złr., z przesyłką o 20 o t  wigcej.
H t ;  !„ J l A l  A , b s  — Mafio! bądź uwielbiona w świgtym mie­

siącu Maju, czyli nabożeństwo majowe do użytku kapłanów i wier­
nych. Nowość 1899. Cena 60 et., z przesyłką o 15 ot. wigcej.

N e n a k o n  s k l  J „  b  s .  — Miesiąc maj (z pleśniami 0. Antonie­
wicza) 40 bt., w oprawie ozd. 80 et., z przesyłką o 15 Ol. wigcej.

P to t w U c H  A .  — Miesiąc Maiji, krótkie rozmyślania, cena 
10 Ot., z przesyłką o 3 Ot. wigcej.

N O r f lÓ s k l  J .  k s ,  — Rozmyślania o tajemnicach życia Najśw. 
Panny, opr. o<.d. I z ł/., z przesyłką o 20 Ot. wigcej — I wiele 
Innyob rozmyślań rolnych antorów.

P h j r u T f  N a j ś w .  P a n n y  każdej wielkości z najpierwszych za 
3adów  paryskich.

Obwieszczenie.

1435

Założony w 1836 r. §

I

i
V

I
.. hówienia na kostiumy 
ł kafazyi; punktualnie.

konfekcyg damską uskute- 
1210 3 6

M a g a z y n  f i

Henryka Schwarza
w Krakowie, ulica Grodzka L. 13

poleca na sezon obecny jjf

C  3 5 A T E R Y E  n a  s U K Y I E  D A M S K I E ?

Gotowe okrycia, żakiety itp., również 

A i / ) T N O ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,
chustki do nosa, ręczniki, 

S Z Y R T Y N G I ,  D Y M K I ,  P I K I ,
; /dczochy, Firanki Kapy, Dywany, Pledy itd. ^

i
Próbki n a  żądanie fra n o o . ^

I  m  e e  e g  e  ^  »

gazw Mód St. Zamojskiej
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19

pole., i  i*, sezon wioścnny i letni kapelusze dam-
i b l t  u .vielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, 
« ! ! » » ;  -jr. oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wcho- 
Tu ’.e. -  dam.wienia z prowincji wykonuje jak najspieszniej z gustem 

i elegancją po cenach umiarkowanych.
K¥fś5i.Til- dani^kkc wykonuje! w jak n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .  

_______ ______M o d e l e  p a r y s k i * - . _________ 1410 1 6

$ * tanaioryum i Zakład wodoleczniczy 0

§ ! f r s t r a  obok B i e l s k a «
rt (stacja kolei Dziedzice-Żywiec).

iW  przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze^ urzą- 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia; k ą p i e l e  w  Ś w i e t l e  Y  
elefetrycatnem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- Q  
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortom #■ 
u r z s c n e  sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, *  
fńr.-.x.- ; czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q

0  i:ektryczne oświetlenie w szystkich ubikacyj. 0  
| T  i - l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  1 9 1 .Q

  CENY UMIARKOWANE. ... Q
Pr spcktów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj «  

d dosf? za każdej chwili 1316 3 30 W
0 Z a r z ą d  Z a k ł a d u .  0
O p o o o o o o o o o o o o o o o o o O

PORĘBSKI & Z1MLER W KRAKOWIE
p o leca ją : 891

D o n l r l  damskie: skórkowe, gurtowe, metalowe, je- 
X. o o l k i  dwabne i  kaukazkie.

Bluzki damskie „nowość" 

Kołnierzyki i krawaty damskie, ryżki.

Rękawiczki 1̂ lfcjSedwabAe*jedwabne

„Stella11
Fabryczny skład perfum, 

mydeł i towarów toaletowych

dla Pań i Panów' 
K raków , ul. Szewska L. 2.

Ceny bez konkurencji.

1368

1420

twiniiKi miamta k>ako\v>t w.ytlzierżawl 
w droilze ofert teatr miejski, tj. buaynek 
teatralny, wraz z calem urządzeniem 
i wszystkienii przynależnościami, tudzież 
prano wykonywania koncesji na urzą­
dzenie 1 prowadzenie stałego teatru w 
Krakowie na lat © (sze.se) począwszy o«l 
1 Sierpnia 1 § 9 9  do końca Upca 1 9 0 5  
z obowiązkiem rozpoczęcia przedstawień 
z dniem 1 września 1 8 9 9  roku.

Oferty pisemne winny być złożone do rąk Prezydenta 
miasta, najpóźniej do godziny 12 w połudnre dnia 1 5  
Maja 1 8 9 9  roku.

Warunki dzierżawy mogą być przeglądnięte w biurze 
prezydyalnem Magistratu.

K r a k ó w  d a l a  2 S  K t r l W a i a

Prezydent miasta « |. F h r i e d l e l l l .

Szczawnica Z a k ł a d  ^ d r o j o w o - k ą p i e l o w y  
i  k l i m a t y c z n y .

Najsilniejsze szczaw y sodow o-słone i że la iiste , sku­
teczne w początkach suchot, po zapaleniu p łu c, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpienia żołądka, kiszek, wątroby i hemo- 
roidalnycn, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i neikaeh, w chorobach kobiecych, 

niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach nerwowych i t. d.
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny połączony z pensjonatem Dra Kołączkowskiego 
na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny kuracja mleczna żentyczna 
i kefirowa. Skład wód w aptekach i droguerja-h krajowych. Dojazd do stacji kolejowej

Stary Sącz. Sezon od 20-go maja. ioio 2 lo
Zamówienia na mieszkania przyirauia zarzadv zakładów Rornean i na Miedziusiu".

'a d e r lm

3actjerHn

1324 1 8

Nie w dutkacn!
Lecz jedynie prawdzi­

wy we flaszkach! 
T o  j e s t  

prawdziwie pewna, radykal­
na pomoc przeciw każdej 

pladze robactwa.
Do nabycia w Krakowie i wszę­
dzie w Galicji tam, gdzie są  Za- 

cherlina plakaty wywieszone.

D z i e r ż a w a
w z g l ę d n i e  s p r z e ­

d a ż  m a j ą t k ó w .
W  o k e l l c y  P r z e m y ś l i

są zaraz do w y d z i e r ż a w i e n i a  
J) d w a  f o l w a r k i  razem prze­
strzeni około 800 m ljg , 2) d w a  
f o l w a r k i ,  jeden 700 mrg., dru- 
gi HfcO mrg., któreby mogły być 
wydzierżaw ione, albo razem, albo 
oddzielnie, J albo łącznie z poprze­
dnimi. Dwa ostatnio stancwiąco 
jeden duży majątek ziemski, prze­
strzeni 14C0 mrg. lasu, eweutnal- 
nie d o  s p r z e d a n i a .

Położenie przy gościńcu, ziemia 
bardzo dobra w wysokiej kultu 
rzo. warunki gospodarstwa po­
myślni*. 1421 i  2

Bliższej wiadomości udzieli kan- 
celarja Dra W ładysława Czayko- 
wsklepo w Przemy ś u.

Chorych na liszaje
suche, wilgotne, łusczące s:g i z tą 
chorobą połączone tak nieznośnie 
przykre wyrzuty skórne, leczy pod 
gwarancją takich nawet, którzy 
nigdzie nie znaleźli uleczenia Dr. 
Hebra „Flechtentod*. Używanie zu­
pełnie nieszkodliwe. Cena 6 złr. 
Wolne od porta i cła (także mer 
kami pocztowemi) za pobranie”! 
50 ct. drożej. — Zamawiać W St. 
Mariendroguerie Gdańsk (Niemcy''. 

466 3 5

łjrospoayill
osoba poważniejsza, energiczna, 
rutyno* a ra  w utrzymaniu porząd­
ku i rachunku wigkszej kuchni, 
p o i r z e - tm a .  jes t na sezon do 

zakładu kąp! lowego. 
Zgłoszenia do Działu insuratowego 
„Głosu Narodu- pod 1. l S i l u .

t ó e a i n o ś ć
w Skawinie, 

w Rynku \ ołożona j e s t  
d u  n a b y c i u .

Adres poda D z ia ł inser. „Gło 
su Narodu“ p. 1. 1348. 2 3

tam  tam ta

SZCZU RY  I MYSZY

U t a h  w pawdcMfc |«  # •  — t a ą i i * .

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I.

K t o
z Szanownych frenum erator nt 

o b o k  zamieszczonego 
„pana" naklei na prre- 
kazie pocztowym, otrzy- 

w l h  ma o d w r o t n a  pocztą.

f B  iv $ * -
dwutygodŁk
styczny, bogai. /o- 
wany, po zniżono, ... cie, 

a t o ; zamiast 90 ct. t y l k o  
6 8  c t .  kwartalnie. ] ICC. ; 'z 

Adresować należy: ID : -ja.
*Żartu“. Lwów. Oióuli

Organista
żonaty, morainy, trzeźwy, ga ą- 
ey dobrze z nu t ,  « i r x y i u a  
z a r n z  p . - z a d ę  -w / h y s t y -  
c o c l i ,  milg od Nowego Sącza, 
gdzie znajdzie uła^wieniK w kształ­

ceniu dzieci.
Zgłoszenia przyjmuje listowni' r 

„Urząd Parafialny w Żbyszycach" 
p. Tggoborze. 14C5 1 2

i u . u  u  iWydział Pow
w Grybowie

rozpisuje niniejszem k o n k n i ' -  
11 a  p o j a d ę  l c k « c / a  o k ;  i»- 
f f o w e f f o  w Bobo: , z siddżiÓ; 
tamże, z płacą roczną w k w cie  
5C0 złr., tudzież ryczałtem na ob­
jazdy 3C0 złr. i obowiązkiem utr 

mywania aptel i d mcmej. 
kandydaci wykazie; g mają:

1. Obywatelstwem austfiackif
2. Dyplomem Dra medycyny
3. Świadectwem zdr óws t wi i . . - .  

dzonem przez c. i,. Vi.ar ■ : 
wiatowego;

4. Świadectwem, i .■ *ic przt 
czyli wieku 40 la t;

5. Śi.iadectwem nv.:.u!ności- 
b. Znajomosirą j ę z y k ó w  kra

wycll ;
7. Praktyką najmniej dwuletnią w 

zawodzie lekarskim:
Po otrzymaniu posady, stoso­

wać sig winni do instrukcji z dniu- 
3 grudnia 1891 r. I, 83 D ). u. tr.

Termin podań upływ; c .
3 1  m a j a  1 8 9 9  r .
Grybów dnia 20 'Duei-';a 1R99
1104 i y P r e z e s .

P r b J k t y l i  u  il t
znajdzie umieszczenio w  h :. 
d m .  Zgłoszenia do Działu i 
raton ego „Głosu Narodu* 
liczbą 1 4 1 8 .__________ 1

Proszę zrobić prób'.
1 K-o r z y n k i  wedzom j. . i 
1 „ s a l s  m l  albo ozora . . — ", 
5 „ p o w i d e ł  przedn. lub 

najlepszych 1-a sławn. 
ś l i w e k  sus/.on. „Suł­
tana* ............................

5 „ o r * e c l i ó w  lub gru­
szek suszonych.............. —

1 G ą s i o r e k ś l i w o w i  e y  
najlepsz. 50-o albo Bo- 
rowiczki prawdz. 3 Itr. 4 

I ł r o b ,  j a j a  i wszystkie y. 
dukta rolnićzo-gospodarcze, ta.. 

en gros. wysyła dom wy w o/* w y

Gecrg. Al. Wasiljev
D. Tuz la, Bośnia. 141

tf*-

N o v .  c  Meble i4:

ziełone pluszowe, kanapka i 0 st ' 
ków taniu do sprzedaniu u Nawrz. 

ekiego, tapictra, Szewska 22.

Obwieszczenie.
Sekretariat Towarzystwa

międzynarodowych

wyścigów konnych
w  k b a k o w i e ,

zawiadamia interesowanych — źt> 
b n f e t y  r a  płacu wyśtigowyr 
na czas 4 dniowych wyścigów kon 
nycli w dniai-li^ 15, 16, 17, i 18-go
czerwca b. r., jakoteż na czas 2- 
dniowycb wyścigów w jesieni od- 
bvś sig mającycli, w y U e r ś a -  
w l« m e  Z t j m n ą .  Oferty z po­
daniem wysokości czynszu dzier­
żawnego, oraz szczegółowym cen­
nikiem napoi i przekąsek, uprasza 
sig ped adresim Sekretaijatu w 
Krakowie, ubca Wolska 1. '5, do 
dnia 10-go ;maja b, r. nadsyłać. 
Nieuwzglgdnione oferty pozostaną
bez odpowiedzi. Czynsz dzbr<> 
wny winien byó prz« podpisani" 
umowy w całości gotówką wOła- 

cony. 1414 i 2

P iid r  książęcy b ia ł y  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną 
i  naturalną biafośó. — Pudełko małe 6 0  centów, całe 
1 złr., z łabędziem 1 złr. 5 0  ct. — r ó ż o w y  i k re­

m o w y  po 7 0  ct., 1 złr. 2 0  ct. i 1 złr. 6 0  ct.

J. Ihnatowicz
Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czen.u ̂ *
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